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P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Na p.owineyi z przesyłką pocztową 
W Państwie Niomieckiem . . . .
W m i e j s c u ...........................................
:lo Włoch, Francyi, A nglii, Belgii.

Szwajearyi, Turcy i i innych krajów
P o jed yn c zy num er kosztuje 1 0  centów, z p rzesyłką  pocztow ą 1 3  centów

P r e n u m e r a tę  p r z y j m u j e  s ię  t y l k o  z a  c a ł y  m ie s ią c .
Listy z pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumerat', i ogłoszenia (inserąty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracyi Nowej R eform y  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  niefrankowanych  nie przyjmuje się.
R ę k o p is m ó tc  n a d s y ł a n y c h  J R e d a k c y a  n i e  z w r a c a .

Adres R edak cyi 1 A d m in istraeyi: U lica ftw. Jana  Air. lit.

rocznie: , półrocznie: kwartalnie: miesięcznie:
24 zł. w. a 12 zł. r  a. 6 zł. w. a. 2 zł. w. a.
28 „ „ 14 ,  „ 1 „ , 2 „ 50 t.
20 „ „ 10 „ „ » „ »- 1 „ 80 ct.

32 „ „ 16 * „ « ,  - 3 „

NOWA

REFORMA
Prenumeratę prayjmrją;

z a m i e j s c o w ą :  Admu.istraoy& „Nowej Reform y'' i wszyitkie nnęay pooitowe: L u e s i .e e  •
w ą : Administraoya „Nowej Reformyu. — Magazyn nowoioi F. A. Grigara i Główna trafika
w Rynku. — C. k. krakowskie konces. biuro (Ig. Herz) Plac haryseki. 9. — Handel E. Hi lioawiaaa
w Sukiennicach. — Handel J. Bajora przy ul. Grodzkiej. — O g ł o s z e n i a  (inseraty) pnyjnuye 
Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy h i  10 ot., (a
każdy następny raz po 5 cent. — ( i g ł o n z e n i a  do „Nowej R eform y“ (prospekt*, cyiknistM,
ogłoszeni* itp.) orzyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dia zamiejsoowych, a 50 m bi. 
od 100 cg/.eiu. dia miejscowych prenumeratorów. — Naieżytoeć uprasza się n a p r z ó d  nadeełWi 
przekazem pecztowyni. — O g ło s z e n i* :  i  p r e n n i n e r a t ę  przyjmują: We L w o r i t  B iiro  
izienników. Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika, 11. — W T a r n o w ie  Agencyr <łi!ennikuw 
■Józeia Pisza - -  VI R z e s z o w ie  księgarnia J. A. Peiiara. — W P r z e m y :  klu B. a osko
ski i Spółka. — W T a r n o p o lu  księgarnia L. Gilaczko. -  W W ie d n iu  pp. Ł aarau tw a
& Vogler (także w Hamburgu, Kranklurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i W iro /a  
win). — A.. Oppeiik, Stubenbaslei Nr. 2. K Mosse (Jakże w Berlinie. Hamburgu, MonttoWa_ 
i Norymberdze). — W P a r y ż u  Księgarnia Luzemburgska 0. rue des Grands Augustinr i Ps- 

■iete Mutufdle ó< Publicite a . L o r ę  t t e .  directeur, Rne Gaomartin 61.
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Od Wydawnictwa.

Celem uregulowań1'a nakładu uprasza­
my o wczesne odnowienie prenumeraty, 
która wynosi:

W  m iejsca: kwart&hile 5  złr., mie­
sięcznie 1 złr. 8 0  centów. 

z  odnoszeniem do domU : kwar­
talnie 5  złr. 8 0  ct., miesięcznie 2  złr.

w państwie austryaekiem  z 
przesyłką pocztową: kwartalnie 6  
złr., miesięcznie ń  złr.

w cesarstwie niem ieckiem : 
kwartalnie 7  złr., miesięcznie 2  złr. 
5 0  ct

w lunyeti krajach europej­
skich : kwartalnie 8  złr., miesięcznie 3  
złr

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj­
mują opicez Administracji Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad- 
ministracyi Nowi} Reformy Mulica sw. J a ­
na nr. 13) .agencje: Handel Szmidowi­
eża w Sukiennicach ł. 31, — Główna tra­
fika (M. Horowitz) w Ryuku róg ulicy 
św. .Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Handel Eingera w ulicy 
Grodzkiej, — Ageneya Ignacego Herza, 
kouee&yonowane krakowskie Biuro dzien­
ników i ogłoszeń, piać Maryacki Nr. 9, 
M»gazj n nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym, linia A— B, — Handel H. Kret­
schmera w Rynku głównym.

We Lwowie przyjmuje przedpłatę Biu­
ro dzienników przy ulicy Karola Ludwi­
ka 1. 9.

Na podstawie umowy zawarte) z redakcją war­
szawskiego Echa muzycznego, teatralnego i  arty  
stycznego, zawiadamiamy szanownych Prenum era 
torów naszych, iż nabywać mogą to pismo, wy­
chodzące raz na tydzień, po c e n i e  z n i ż o n e j .

P r e n u m e r a t o r o w i e  Nowej R eform y  mogą 
otrzymywać od 1 stycznia 1891 r. warszawski 
tygodnik illu&trowany Echo muzyczne, teatralne 
i  artystyczne, wraz z dwutygodniowym dodatkiem 
n u t po następującej cenie:

W Krakowie: miesięcznie 62 c t, kwartalnie
1 złr. 86 ct,

Na p ro w in c yi: miesięcznie 92 ct., kwartalnie
2  złr. 76 ct.

K r a k ó w ,  8 kwietnia.
Jutro po raz pierwszy zbierze się Ra­

da państwa w nowym swoim składzie. 
Obie Izby odbędą równocześnie posiedze­
nia, na których mają być załatwione pier­
wsze formalności wstępne. Uroczyste o 
twareie nowej kadencyi odbędzie się do­

piero, jak wiadomo, w sobotę i dopiero 
po wysłu. haióii zapowiedzianej mowy 
tronowej rozpocznie L.ba poselska swoje 
czynności.

W Izbie panów stosunek stronnictw w 
niczem się nie zmienił. Mianowani świe­
żo członkowie tej Izby^ząjoUfc opróżnione 
miejsca nietylko w' sali obrad, ale i w 
stionnietwach, do których należeli ich po­
przednicy. Starano się bowiem przy wy­
borze nowych dostojników, aby żadne ze 
stronnictw nie poniosło straty liczebnej.

Inaczej rzecz się ma w Izbie poselskiej. 
Tu, jak wiadomo, zaszły znaczne zmiany 
a ugrupowanie stronnictw i możność utwo­
rzenia większości dotychczas nie przesta­
ło być zagadką, której hr. Taaffe rozwią­
zać jeszcze nie potrafił.

Wśród licznych sprzeczności i antagoni­
zmów hasło status quo w sprawach poli­
tycznych narodowych i wyznaniowych 
stało się dziś koniecznością dla rządu i Izby 
poselskiej. Sprawy społeczne i ekonomicz­
ne oraz reformy ustawodawcze mają wy­
pełnić jeżeli nie kadencję, to przynajmniej 
•ses.ę rozpoczynającą się obecnie.

Byłoby to dla działalności parlamen­
tarnej pole obszerne, gdyby granic jego nie 
ścieśniała niemożność ścisłego rozgrani­
czenia spraw ekonomicznych, społecznych 
i ustawodawczych od spraw politycznych, 
narodowych i wyznaniowych. To t. ż nie­
raz wypowie Gięliśmy zdanie, że nie spo­
dziewamy się i spodziewać nie możemy 
zbyt rozległej dział dnośc: po nowej Radzie 
państwa.

W szczupłym zakresie działania, jaki 
wobec .ozbicia Izby poselskiej na drobne 
grupy pozostaje, znajdują się jednak nader 
ważne sprawy, które załatwione być mo­
gą i powinny.

Już ubiegła kadencja ' przekazała cały 
szereg mezafatwionych przedłużeń, które 
przypominaliśmy przed każdą niemal se 
syą. Ustawodawstwo austryackie posiada 
liczne dotąd niezapełnione luki a sprawy 
tak ważne i tak potrzebne, jak reforma 
procedury, kodeksu karnego, ustawodaw­
stwa prasowego i t. d. powinny t.raz 
przynajmniej doczekać załatwienia, kiedy 
konieczność wymaga unikać wszystkiego, 
coby wywołać mogło spory polityczne, 
narodowe lub wyznaniowe.

Ekonomiczne położenie nie jest zbyt 
świetne, to też pracy w tym kierunku 
Łbywać nie będzie. Ciężar podatków jest 
niewątpliwie ogromny a rozkład tego cię- 
ż m  nic jest wcale sprawiedliwym. Szcze­
gólniej cierpią pod nim te  warstwy spo­
łeczeństwa które najwięcej potrzebują ulg 
wszelakich, których rozwój i dobrobyt naj­
bardziej na sercu leżeć powinien każdemu,

szczerze życzącemu podniesienia się spo­
łecznego dobrobytu. Reforma podatkowa 
staje się niemal z każdą chwilą coraz ko­
nieczniejszą a dążyć pojr nna d,, tego. 
aby przez s tosunkoweo^daikuwanie klas 
zamożniejszych. ułatv3oó egzystencję klas 
biedniejszych. Opodatkowanie tych wszyst­
kich, którzy ir lmo znacznego majątku lub 
dochodu dotychczas albo w zupełności, 
albo w znacznej części usuwają się od 
ponoszenia ciężarów publicznych, powin­
no być jednym z celów owej reformy.

Sama siła faktów załatwienie traktatówi> v
handlowych, które zawrzeć będzie potrze­
ba, stanie się jednera z głównych zadań 
Rady państwa, a życzyćby sobie należa­
ło, aby sprawa uregulowania waluty na­
reszcie dojrzała i doczekała się ostatecz­
nego załatwienia

Przyrzekana po tyle razy regulacja 
rzek, dalsze upaństwowienie dróg żela­
znych i sprawa taryf kolejowych należy 
także do najważniejszych spraw ekono­
micznych. czekających załatwienia, a tak 
licznych, że nie podobna ująć ich w 
szczupłe ramy niniejszego artykułu.

Na polu soeyaliiem dalszy rozwój u- 
staw robotniczych i praca około ubezpie­
czenia i polepszenia bytu robotników na­
leży do zadań zarówno trudnych, jak ko­
niecznych.

Tym wszystkim zadaniom sprostać po­
winna Rada państwa, jeżeli znowu kaden- 
cya nie ma upłynąć bez pożytku. Oba­
wiać się jednak można, że ciągłe układy 
rządu ze stronnictwami i stronnictw mię­
dzy sobą. celem uzyskania większości dla 
każdego z przedłużeń, konieczna potrzeba 
unikania nieporozumień stanie się nawet 
i na tern polu działalności hamulcem.

K o ł o  p o l s k i e  wsi^ć^ całego szeregu 
stronnictw zajmie có do liczby drugie, 
lub co najmniej trzecie miejsce z rzędu. 
Ze stanowiska lego mogłoby i powinno 
korzystać, aby na polu ekonomicznem u- 
zyskaó ula kraju kompensatę za to wszy­
stko, cz >go pod względem politycznym i 
narodow m w obecnej sytuar-yi żadną 
miarą uzyskać nie można.

Aby zdobyć takie korzyści, potrzeba 
jednak zupełnej swobody działania, tak 
wobec innych stronnictw, jak wobec sa­
mego rządu. Ścisły związek czy to z pe- 
wnem stronni twem, czy też z rządem, 
wymagać musi ofiar My jednak " mamy 
tak mało, a potrzeby nasze są tak wiel­
kie. że na żadna ofiarę nas nie stać iv c
musimy szwkae wyłącznie korzyści, po­
magając drugim w uzyskaniu korzyści 
bez własnego naszego uszczerbku.

Przewódey większości Koła polskiego 
zdradzają dotychczas tyle gotowośei do

popierania obecnego rządu, tyle chęci u- 
trzymania dawnych związków, iż obawiać 
nam się należy, aby Koło nie poszło da­
wną utartą drogą bezwzględnej uległości, 
którą tak chwalą konserwatyści nasi.

W i t a m y  zatem nową Radę państwa 
bez przesadnych nadziei, w oczekiwaniu, 
iż status quo, zapowiedziane na polu po- 
litycznem, narodowościowem i wyznanio- 
wem, dla kraju naszego będzie pod ka­
żdym względem najwyższą nagrodą, jakiej 
dosłuży się kraj nasz za ostatnie wybo­
ry, a Koło polskie za dalsze popieranie 
rządu i wierność dawnej prawicy.

Rachunek sumienia.'

i i .
W uwagach o ruchu wyborczym, spowodowa­

nym nagłem rozwiązaniem Izby poselskiej, nie 
podniósł p. Madeyski żadnych nowych zarzutów 
przeciw stronnictwu demokratycznemu. I tak sfarym 
naszym znajomym jest zarzut, że odezwa sejmo 
wego klubu lewicy nie postawiła programu, .k tó ­
ryby zorganizowanemu przez nią stronnictwu na­
dawał jasne, o d r ę b n e  i charakterystyczne zna­
mię polityczne11, —  lecz, że program ten jest 
właściwie reasumpcyą dotychczasowych usiłowań 
Sejmu i delegacyi polskiej. Gdyby tak było rze­
czywiście. to ze stanowiska p. Madeyskiego i jego 
przyjaciół politycznych którzy w jedności > rze­
komej harmonii całego kraju, a w gruncie rzeczy 
w niwelacyi ’ wszystkich stronnictw na , zecz pa­
nującej „kasty“ upatrują szczyt doskonałości na­
szej polityki krajowej, program o tak blade] bar­
wie, w jakiej oni przedstawić usiłują program le­
wicy, powinien właśnie zyskać z ich strony po­
chwały i gorące przyjęcie. Tak jednak się nie 
stało. — bo lewica przez wyszczególnienie po­
stulatów kraju przypomniała wyborcom, że wielu 
a wielu piekących potrzeb dotąd nie zaspoko­
jono, — nadto zaś, przez wskazanie delega­
cyi polskiej innej takty Ki wobec rządu, potępiła 
dotychczasową, a przez podniesienie narodowego 
charakteru przyszłej polityki „Koła polskiego“ 
dała do poznania, że nie była ona dotąd narodo 
wą w tern znaczeniu, — jak je  pojmuje lewica 
i stronnictwo demokratyczne. Jeżeli tedy p. Ma­
deyski podsuwa lewicy sejmowej zamiar, iż pizez 
wyszczególnienie wszystkich postulatów kraju 
chciała doprowadzić mniej świadomych rzeczy wy­
borców do okrzyku : „Tożtoci panowie z lewicy sej­
mowej dobrze dla nas chcą; konserwatywni o c z y ­
w i ś c i e  się temu sprzeciwiają boby inaczej 
lewica nie występowała z osobnym program em ; 
skoro tak, to trzeba t r z y m a ć  z l e w i c ą a k o n -  
s e r w a t y w n y c h  b i ć ! “ — to w rozumowaniu 
p. Madeyskiego jest wiele prawdy, a tego tylko 
z odezwy lewicy nikt wyczytać nie m^gi, żeby 
konserwatywni s p r z e c i w i a ć  się mieli wyrażo­
nym w niej postulatom. Najwidoczniej jednak Ich 
nie spełnili, skoro je trzeba było powtarzać — 
a to już nie jest winą stronnictwa mniejszości 
lecz rządzącej większości.

Ciekawe też światło na zapatrywanie konserwa­
tystów naszych rzuca podnoszony przez niob za­
rzut, że lewica sejmowa niepotrzebnie uwzględniła 
w swym program ie narodową stronę polityki

Koła polskiego, że dopatrzyła się w krąju obja­
wów r e a k c y j n e g o  k o s m o p o l i t y z m u ,  o 
Którym konserwatyści nibyto nic nie wiedzą. T ym ­
czasem już to samo wstydliwe przemilczanie przez 
nich narodowych p o l s k i c h  cech polityki naszej 
dostatecznie wykazuje potrzebę przypominania 
jej właściwego charakteru, a reakcyjnych i ko smo- 
politycznycb zapatrywań zbyt wiele nasłuchaliśm y 
się dk  andydatów rządzącego stronnictwa, zby ;wiele 
ich naczytać się można w jego organach pnoli- 
cystycznych, aby w programie politycznym stron­
nictwo demokratyczne p o l s k i e  nie miało wy­
stępować przeciw reakcyi i kosmopolityzmowi. A 1- 
b o ż  s a m  p r u g r a m  s e j m o w e g o  „ K o ł a  
z a c h o w a w c z e g o 11 n i e  j e s t  k o s m o p o l i ­
t y c z n y m ?  Jeśli więc głosicie zasady reakcji 
i kosmopolityzmu, to i nom enklatury tej się nie 
wstydźcie !

„ C i e s z y  s i ę  b a r d z o *  poseł Madeyski z tego, 
że lewica pracuje nad organizacyą stronnictwa w  
krajn. „Nawołuję — pisze on, — jnż od lat kilke 
d o  o r g a n i z a c y i  s t r o n n i c t w ,  bez Której 
w kraju z a w s z e  b ę d z i e  c h a o s  p o l i t y c z ­
n y " . Nie przypominamy sobie, co prawda, czy 
i gdzie nawoływał p. M. uo tej organizacyi, — 
być może, iż czynił to w kółku swoich przyjació' 
politycznych; czytelnicy nasi natomiast pamiętać 
będą zapewnie dobrze n a s z  głos w tej spratrie, 
który zawsze wiele złej krwi sprawiał w przeć, 
wnym nam obozie. Jak  sobie jednak autor „ra­
chunku sumwnia* wyobraża tę organizacyę, jeśli 
równocześnie skupianie się mieszczaństwa i lada 
koło pewnej gruoy wspólnych interesów uważa 
za karygodne dążenie do wyłączności stanowej, 
a całe Społeczeństwo spowitem chce widzieć w 
uścisku jednej, obecnie rządzącej kasty, —  to 
trudno rzeczywiście dociec. Około iakichże co sztan­
da ró w grupować się mają te stronnictwa, je tli 
wszelkie programy i usiłowania, nie objęte ie la- 
z r y m  pierścieniem konserwatyzmu, uważane są 
dzisiaj przez posła Madeyskiego, za m-dweręzenit 
solidarności narodowe,, za anarch ię?! V7 myśl 
zasad wygłoszonych w „ Rachunku“ istniać i zor­
ganizować się może jedno, jedyne tylko stronni­
ctwo r z ą d z ą c e j  i r z ą d o w e j  w i ę k s z o ś c i ,  
dla żadnego -innego m njsca w kraiu nie ma.

Nie chcąc się powtarzać, nie wdąjemy się w 
spoifl o legalność komitetów cenicałasok, a  r ie -  
legilność komitetów lewicy. Musimy tylko ode­
przeć zarzut, jakoby stronnictwo demo.:ratyezne 
przez swoją organizacyę wyborczą zeszło z g ru n ­
tu narodowego, a opar.o s.ę o konstytucję u u - 
s t r y a c K ą ,  gdy w jej imię domagało się rzeko­
mo , wolności wyborów." Nie w imię s u s t r y a -  
c k i e j  konstytucyi głosiliśmy wolność wyborczą, 
lecz w imię zasad k o n s t y t u c y i  w o g ó l r o -  
ś c i .  N a czemżeby jakakolwiek konstytucja poie- 
gać miała, jeśliby nie zabezpieczał* wolności wy­
borów do ciał ustawodawczych? I  tutaj znowu 
zapytać musimy, jaki inny i ważniejszy interes mógł­
by skupiać i być kitem stronnictw  politycznych, 
do których’ organizacyi nawołuje poseł M adejską 
j e ś l i  n i e  z y s k a n . e  w ł a s n e j  r e p r e z e n ­
t a c j i  w c i a ł a c h  u s t a w o d a w c z y c h ,  — 
a jakim innym sposobem dojśćby do tego mogły, 
jeśli nie przez oddzielną organ zacyę wybonfisą, 
gdy Komitety centralne prowaazą akcyę wybor­
czą na rzecz stronnictwa większości ?!

Drugą część swej rozprawki poświęca p. Ma­
dejski odpowiedzi na pytanie: „jak wnika wy- 
boicza uszanowała Społeczne węzły narodu w n a ­
szym kraju ?“

Autor nie schodzi i tutaj z gruntu wyłączności 
stanowej i skutkiem tego znajduje „kastowość*

MENDEL GDAŃSKI.
O B R A Z E K

p r m

M A R Y Ę  K O N O P N I C K Ą .

Od Wczoraj jakiś niepokój panuje w uliczce. 
S tary M endel dziwi się i częściej niż zwykle na­
kłada krótką fajkę, patrząc w okno. Tych ludzi 
nie widział on tu jeszcze. Gdzie id ą?  Po co 
przystają z robotnikami, spieszącymi do kopania 
fundamentów pod nowy dom niciarza Grenlicha? 
Zkąd się tu wzięły te obszarpane wyrostki? Dla­
czego patrzą, tak po sieniach ? Zkąd mają pienią­
dze, że idą w pięciu do szynku?

Stary M endel kręci głową smokcząc mały. 
silnie wygięty, wiśniowy cybuszek. On zna tak 
dobrze tę uliczkę cichą. Jej fizyonomię, jej ruch, 
je j  glosy, j< J tętno.

Wie, kiedy z za którego węgla wyjrzy w dzień 
pogodny s ło ń ce ; ile dzieci przebiegnie rankiem, 
drepcąc, do ochronki, do szkoły ; ile zwiędłych 
dzn wcząt, w ciemnych chustkach, z małerni bla- 
szankami w ręku, przejdzie, po trzy, po cztery, 
do fabryki cygar na robotę; ile kobiet przysta­
nie z koszami na starym, wytartym chodniku, 
pokazując sobie zakupione jarzyny, skarżąc się 
na drogość jaj, mięsa i m asła ; ilu wyrobników 
przecłapie środkiem bruku, ciężkim chodem, nóg 
obutych w trepy, niosąc pod pachą węzełki, a w 
ręku cebrzyki, kieinie, Jiny, siekiery, piły. Ba. on 
i to nawet wie może, J e  wróbli gnieździ się 
w gzymsach starego browaru, który panuje nad 
uliczką wysokim, poczerniałym kominem i w ga 
łęziach chorowitej, rosnącej przy nim topoli, któ­
ra  nic ma ani siły do życia, ani ochoty do śm ier­

ci, i . stoi tak czarniawa, przez pół uschnięta, 
z pniem spustoszonym, z którego na wiosnę wy­
nika nieco bladej zieloności. On, może nawet nie 
patrząc w okno, samem uchem tylko rozpoznał­
by, czy Paweł, stróż, zam iita ulicę nową swoją, 
czy też starą miotłą.

I  jak tego wszystkiego nib ma M endel Gdań 
ski wiedzieć, kiedy już od lat dwudziestu i s ie ­
dmiu w tej samej izbie, pod tem samem oknem 
swój warsztat introligatorski ma, i tak już prze­
szło ćwierć wieku przy nim w fartuenu swoim 
skórzanym stoi, a podczas kiedy sucha, żylasta, 
a dziś już nieco drżąca ręka dociska drewnianą 
szrubę prasy, oczy iego z pod brwi gęstych, na- 
wisłych, siwych, patrzą w tę uliczkę, która jest 
wśród wielkiego miasta jakby odrębnym, zamknię­
tym w soiue światem.

Świata tego drobne tajemnice zua M eudel na 
wylot. Wie, kiedy się powięnsza, a kiedy zumiej 
sza kaszel starego archiwisty, który mu przynosi 
do oprawy grube, pełne kurzu foliały zatęchłych 
papierów, wie jak pachnie pomada małego de­
pendenta, któremu zszywa akty pana m ecenasa; 
wie, kiedy przyfdzie Joasia od pani radczyni, z żą 
daniem, aby jej „za śkło pieknie wsadził-1 laur­
kę z powinszowaniem, na której złocisty anioł 
odkrywa się i pokazuje kawalera z bukietom róż 
w ręku ; wie. kiedy nie je  obiadu student, mie ­
szkający na strychu, wie, z której strony nadbie­
gnie zdyszana pensjonarka, żądając, aby jej „nie­
biesko i ze złotemi szlaczkami-1 oprawił przepi­
sane na listowym papierze poezye Czesława i 
Gawalewicza.

On wszystko wie. Wszystko, co można widzieć 
na lewo i na prawo siwem, bystrem okiem, co 
można na prawo i na lewo usłyszeć uchem i co 
przemyśleć można długiemi godzinami, stukając 
jak dzięcioł młotkiem introligatorskim, równając 
i obcinając wielkie arkusze papieru, warząc klej, 
mięszając farby.

I jego też znają tu wszyscy. Obcy człowiek 
rzadko zajrzy; każdy jakby swój, jakby do­
mowy.

Stary, łysy zegarmistrz z przeciwka, przez o- 
tw arte okno krzyczy mu latem „dzień dobry" i 
pyta o B ism arka; suchotniczy powroźnik zacze 
pia o jego klamkę swoje długie, długie konopne 
sznurki, które dysząc kręci w wązkiej wpół wi­
dnej sionce kam ieniczki; chudy student z fa­
cjatki, z nogami jak cyrklowe nożyce, wsadza 
zmierzchem w jego drzwi głowę na długiej cien­
kiej szyi i pożycza od niego łojówkę, którą „za­
raz odda, tylko jeszcze z godzinkę popisze-1.... 
S traganiarka poda mu czasem przez okno rzod­
kiew czarną, w zamian za kolorowe skrawki pa­
pieru, z których soL.e jej chłopaki sporządzają 
latawce, słynne na całą u licę ; synek gospodarza 
całemi godzinami przesiedzi u niego, czekając na 
wolną chwilę, w której Mendel da mu tektury 
do podklejania wyciętych z arkusza żołnierzy, a 
tymczasem dziwuje się wielkim uszom nożyc, wa­
ży w ręku młotek, wtyka nos w garnczek z klaj­
strem  próbuje go niemal Wszystko to tworzy 
jakąś atmosferę ciepłą, poufałą, atmosferę wza­
jem nej życzliwości. Starem u Mendlowi dobrze w 
niej być musi. Mimo sześćdziesięciu i siedmiu 
lat, rzeźki jest jeszcze w sobie. Spokój i powa­
ga maluje się na jego typowej, zawiędłej w tru 
dach twarzy.

Włosy jego są mocno siwe, a długa broda zu­
pełnie biała. P ierś zaklęsła pod pikowanym kafta 
nem, często zadychuje się wprawdzie, a grzbiet 
zgarbiony nigdy jakoś nie chce rozprostować, ale 
tem niema się co trapić, póki nogi i oczy star­
czą, póki i w ręku siła jest. Kiedy mu duszność 
dech zapiera, a w zgiętym grzbiecie ból jakiś 
krzyże łamie, stary M endel nakłada w małą fa­
jeczkę tytoń z poczerniałego, związanego sznur­
kiem pęcherza i kurząc ją, wypoczywa chwilę. 
Tytoń, którego używa, nie je s t zbyt wyborny;

ale daje taki piękny siny dymek, i tak Mendlowi 
smakuje. Siny ten dymek ma i to jeszcze w so­
nie szczególnego, że widać w nim rożne rzeczy 
oddalone i takie, które już dawno minęły.

Widać w nim i Resię, żonę jego, z którą do­
brze mu było na św ic ie  przez trzydzieści l a t , i 
synów, którzy się za chlebem rozbiegli, jak te 
liście wichrem gnane, i dzieci synów tych, i 
smutki różne, i pociechy różne, i troski. A już 
najdłużej to w nim widać jego najmłodszą dziew­
czynę. Liję tak wcześnie wydaną i tak wcześnie 
zgasłą po której mu tylko jeden wnuk pozostał. 
G ly  stary Mendel rozpala swoją fajeczkę, jakieś 
ciche mruczenie dooywa się z ust jego. W mia­
rę, jak pali i jak dymek siny przynosi mu da­
lekie obrazy i takie, które już nigdy nie wrócą, 
mruczenie to rośnie, potężnieje, staje się jękiem 
niemal. Ta dusza ludzka dusza starego żyda, 
ma też smutki swoje i tęsknoty, które zagłusza 
pracą.

Tymczasem sąsiadka przynosi w jednej ręce 
^arnczek z rosołem , w którym pływają kawałki 
rozmiękłej b u ik i, a w drugiej przykryty talerz 
z mięsem i jarzyną. Stary Mendel odbiera od 
niej ten skromny o b iad ; nie je  go wszakże ty l­
ko, postawiwszy na małym żelazuym piecyku. 
czeKa. Czekanie to trw a niedługo. O samej d ru ­
giej drzwi izdebki otwierają się głośno, hałaśli 
wie. a w nich ukazuje się mały gimnazista, 
w długim , na wyrost sporządzonym szynelu 
w dużej zsuniętej na tył głowy czapce, z torni­
strem na plecach. Jestto  chłopak dziesięcioletni 
może, który po matce, najmłodszej córce starego 
Mendla, wziął piwne, o złocistych blaskach oczy 
długie, ciemne rzęsy i drobne u s ta , a po dzia­
dzie nos orli i wązkie wysokie czoło. Szczupły i 
mały, chłopak mniejszym się jeszcze i szczuplej­
szym wydaje, kiedy zrzuci szynel i zostanie ty l­
ko w szkolnej, szerokim pasem przepasanej blu- 
Zie. Stary M endel jest w ciągłej o niego oba­

wie Przezroczysta cera chłopca, jego częsty ka­
szel , jego wątłe piersi i pochylone bark: budzą 
w dziadzie nieustanną troskę. W ybiera też d la  
niego najlepsze kawałki nuęsa , dolewa mu i do­
kłada na talerz, a kiedy chłopak się naje, klepie 
go po ramieniu i zachęca do zabawy z dziećmi 
w podwórku.

Malec rzadko kiedy namówić się pozwala. 
Je s t zmęczony lekcyami, eiężkim szynelem, siedze­
niem w szkole, d rogą, dźwiganiem tornistrr]; 
ma też dużo zadań na jn tro . Powłóczy no­
gami chodząc, a nawet wtedy, kiedy się uśm ie­
ch a , piwne jego oczy patrzą z m elancholią 
jakąś.

W kilka chwil po obiedzio malec zasiada p^zy 
prostym  sosnowym stole, dobywając z to rn istra  
książki i zeszyty, a stary M endel zabiera się do 
swego warsztatu. Choć chłopak cicho się sp ra­
wia i ,  tylko szeptem półgłośnym powtarzając 
lekcje, kiedy niekiedy zaledwie stuknie stołkiem, 
na którym  się ouja podparłszy na stole oba enu- 
de łokcie, znać przecie, że starem u introligatoro­
wi przeszkadza coś w robocie. Co i raz odwraca 
on głow ę, by spojrzeć na chłopca, a choć po 
Klajster ręką sięgnąć może, obchodzi z boku w ar­
sztat, gdy mu go p o trzeb r, aby po drodze u- 
szezypnąe wnuka w liczko blade przejrzyste, lub 
pogłaskać go po krótko przyciętych, miękkich i 
ciemnych, jak krecie futerko, włosach. Chłopiec 
przyzwyczajony jest widać do tych pieszczot, nie 
przerywa przy nich bowiem an; svego  żarliwe­
go szeptu, ani kołysania się na stołka. S tary in­
troligator wszakże zupełnie i tem jest zadowolo­
ny, a przyciszając kłapanie pantofli, powraca na 
palcach do swego warsztatu.

(C. d. n.)

-  ----
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tam, gdzie jej nie ma. a gdzie iest jedynie po­
czucie samodzielności, lub gdzie występują obja­
wy doznanej krzywdy. Pomijając, że najniesłusz- 
ni#j złożono na stronnictwo demokratyczne, re­
prezentowane przez lewicę sejmową, całe brze­
mię odpowiedzialności za macbinacye klerykalno- 
demagogiczne księdza S t o j a ł o w s k i e g o ,  z 
którego robotą nigdy nas nic nie wiązało, —  o- 
desłać musimy posła M adejskiego z jego pre- 
tensyą o kierunek ruchu włościańskiego, jaki się 
przy ostatnich wyborach w kilku miejscach za­
znaczył, do jego własnego stronnictwa. Ono to. 
na współkę z komitetami powiatowemi i przy po­
mocy represaliów, wywołało reakcyę, —  nieufność 
ludu do wszystkich, co z ludu nie wyszli.

Bardzo to pięknie, że poseł Madeyski godzi się 
z losem, iż chłop będzie zasiadał w parlamencie, 
„bo chociaż nie włada językiem niemieckim, jego 
prosty zdrowy rozum i jego znajomość stosun­
ków i pocrzeD może przydać się w Kole, a przy­
słuchiwanie się pracom inteligencyi w Kole mu­
si wzmocnić zaufanie ludu do niej.“ Okazuje 
się tedy pożytecznem to, za co nas potępiano. Teraz 
przecie przychodzicie do przekonania, że chłop 
w ciele ustawodawczeui także na coś także 
przydać się może, A jedli ta zmiana opinii kon­
serwatywnej nie jest tylko podrywką ad captan- 
dam benevolennum posłów-włościan, to czem wy- 
tłomaczy autor „Rachunku sumienia* fakt, iż 
stronnictwo jego nigdzie kandydatury chłopskiej 
nie postawiło, a zwalczało ją całą siłą i mocą 
wszędzie, gdziekolwiek się pojawiła? Przecież 
wybór Potoczka w Nowym Targu nie jest zasłu­
gą konserwatystów, lecz dokonany został wbrbw 
ich chęci i woli.

Przechodząc do akcyi wyborczej konserwaty­
stów i ich „od szwy" nie ma poseł Madeyski do­
syć słów uznania dla swoich przyjaciół politycz­
nych. W szystko zrobili dobrze i patryotycznie,— 
jakie zaś nasze na to wszystko zapatrywanie, po­
wtarzać nie będziemy, bośmy już niejednokrotnie 
ten „rachunek" z panam i konserwatystami w ró­
żnych formach czytelnikom naszym przedłożyli.

Natomiast zastanowienia godne są następujące 
uw igi p. M adeyskiego.

,K to śledził przubieg organizacyi partyr nowo- 
dem om tycznej w kraju od początku — pisze 
on —  ten musiał spostrzedz, że ta organizacya 
szereguje pud jednym  i to niewłaściwym sztan­
darem  różnycL ludzi o s p r z e c z n y c h  z a s a -  
d a e h (? l)  których nie łączy nic innego jak tylko 
a n t a g o n i z m  d o  o b o z u  k o n s e r w a t y ­
w n e g o ,  podsycany przez przywódców tej orga­
nizacyi fałszywym i przewrornem przekręcaniem 
znaczenia, celu, zasad i t a k t y k i  naszej polityki 
konserwatywnej. Celem głównym tej organizacyi 
było dotąd wyparcie konserwatywnych ze zajmo­
wanego przez nich stanowiska t  zw. r z ą d z ą ­
c e j  w i ę k s z o ś c i  w kraju, Sejmie i Kole pol­
akiem riedeńskiem. Jako środek naturalny przed­
stawiła się przywódcom oczywiście opozycya. Tę 
zorgan.zowali oni w sposób bezwzględny, zawie­
rając przym ierze ze wszystkiemi czynnikami i 
prądam i, jakie tylko osiągnięciu ich celu sprzy­
jać mogłv. Więc bratali się i z socyalkm em  Ku- 
ffe ra  Lwowskiego i z demagogią Przyjaciela  
Ludu  i z przewrotnością X. Stojałowskiego i do­
pomagali sam. szczerze 'do rozniecania w kraju 
n.enawiści i goryczy bpołecznej, byle tylko kon­
serwatywnych podkupać. Jednakże tyle rozumu 
ci penowie maią, ażeby wiedzieć, że na ten lep 
oprócz mae niewiele jednostek z intelligencyi 
złowić zdołają, a bez tych nie będzie stronni­
ctwa. Więc n a  w a b i k a  wysunęli program  do­
datni w ujmnjącą formę ubrany. Ludzie dobrej 
wiary, nie spostrzegli się, że to  w g r u n c i e  
r z e e z y  p r o g r a m  k o u s e r w a t y  w nycb(!?) 
ale lo rm i i ornam enta program u były tego ro­
dzaju, że ktoby program  ten przyjął, ten byłby 
przynaimmej wolny od ottrycb pocisków dzienni­
karskich za to, że się nazwał konserwatywnym. 
W i ę c  p o  w c h o d z i l i  d o  t e g o  n o w e g o  
o b o z u  t a k ż e  p r a w d z i w i  p a t r y o c i  i l u ­
d z i e  p o w a ż n e j  i a od  a t u  ej  p r a c y . "

Fos. Madey*ki nie obliczył się może, jak cięż­
ki zarzut uczynił tutaj własnemu stronnictwu. 
Jeżli bowiem uznaje, że do „opozycyi" przeszli 
„prawdziwi patryoci i ludzie p o w a ż n e j  i d o- 
d a t n e j  p r a c y " ,  — toż chyba nie zaprzeczy, 
że mnszą to być ludzie myślący i zdający sobie 
sprawę ze swych myśli i czynów, gdyż inaczej 
praca ich nie mogłauy uważaną być za poważną 
i d o d a t n i ą ;  a skoro lak jest, to antagonizm 
tych ludzi do obozu konserwatywnego, rzucający 
ich w objęcia demokracyi, musi mieć g ł ę b s z e

p o w o d y ,  musi być wynikiem sprzecznbści za­
sad, przez nich wyznawanych, z zasadami kon­
serwatystów — a więc i program lewicy musiał 
się im wydać odmiennym od program u więk­
szości, skoro jako ludzie „poważnej i dodatniej 
pracy" do niego przystąpili i znaleźli się przez 
to w szeregach opozycyi. Postąpienie to „praw­
dziwych patryotów" jest równocześnie dowodem, 
że w programie większości nie znaleźli oni od­
dźwięku dla swych uczuć narodowych, poparcia 
dla swyeh dążności. Jak  zatem ostrze tych wy­
wodów p Madeyskiego zwraca się przeciw jego 
własnemu strouuictwu, tak równocześnie są one 
jedną z tych sztuczek solistycznych, jakiemi pa­
nowie konserwatyści łudzą sami siebie, by uspo­
koić własne sumienie, i jakiemi wzmocnić p ra ­
gną rozluźnione węzły swojego stronnictwa.

Reasumując motywa „rachunku sumienia", mo­
żemy zapewnić p. Madeyskiego, że nie pobudził 
on stronnictwa demokratycznego do skruchy a 
tern mniej do żalu. a jeźli już czegoby nam ża­
łować, to tego, że nie wytrzymaliśmy na wszyst­
kich punktach ataku wyborczego, czemu też p. 
Madeyski ma s do zawdzięczenia swój m andat z 
grnpy miast, które z pewnością jego wstecznych, 
kastowych zapatrywań nie podzielają. Ale przy­
rzekamy poprawę, — pewni, że do najbliższych 
wyborów wzmocni się stronnictwo nasze i sta­
nie w tak zwartym szeregu, iż nie przedrą się 
przez nie wyznawcy programu, stawiającego po- 
stulata kraju i narodową cechę polityki na planie 
ostatnim.

M M e i c y a  Jm M o n y
I /w ó w ,  7 kwietnia.

(D )  W poniedziałek 6 b. m. zjechali się r u- 
s c y  p o s ł o w i e  d o  R a d y  p a ń s t w a  na kon- 
ferencyę do Lwowa i zebrawszy się w domu po­
sła Romańczuka radzili kilka godzin. W konie- 
rencyi oprócz przybyłych posłów wziął także u- 
dział zaproszony jako gość poseł do Sejmu i 
członek Wydziału krajowego dr. Damian 3aw- 
czak. Posłowie Mandyczewski i Oćhrymowicz nie 
przybyli. Mandyczewski usprawiedliwił się, że 
przybyć nie może.

Ruski, bukowiński poseł dr. W o l a n ,  również 
na konferencję zaproszony, wyjechał do W iednia 
i udziału w naradach nie brał. Przejeżdżając 
przez Lwów, widział się z posłem Romańczu­
kiem i zapewnił go, że w sprawacli ruskich bę­
dzie postępował zgodnie z posłami ruskimi z Ga- 
licyi, co się zaś tyczy wstąpienia do klubu ru ­
skiego, nic stanowczego nie oświadczył P raw do­
podobnie zatem doniesienie Bukowiny, jakoby 
poseł dr. Wolan zobowiązał się wstąpić do klu­
bu Hoheuwarta, jest przedwczesne.

Poseł R o m a ń c z u k  przedstawił zebranym 
sytuację, a następnie rozpoczęły się narady, któ­
rych rezultatem  są następujące uchw ały :

1) Posłowie ruscy tworzyć będą w Radzie 
państwa o d r ę b n y ,  s a m o i s t n y  k l u b  
r u s k i .  '

2) Sprawę ostatecznego ukonstytuowania się 
k lu b u , co dopiero nastąpi w Wiedniu zebrani 
posłowie poruczyli posłowi Romańczukowi. On 
ma klub reprezentować na zewnątrz. Spisanie 
protokołu polecone posłowi Teliszewskiemu.

3) Omówiono stanowisko ruskiego klubu tak 
co do rządu jak i innych klubów w Radzie pań­
stwa.

4) Ułożono podział pracy między poszczegól­
nych członków klubu.

5) W końcu uchwalono, że w klubie powin­
na między posłami istnieć j e d n o m y ś l n o ś ć .

Posłowie ruscy wyjechali do W iednia, a 
organ narodowców żegnając ich, woła: W g ó r ę  
s e r c a !

Wczoraj doniósł nam telegram z Berlina, że 
prymasem poznańskim został mianowany ks. bi­
skup Edw ard L i  k o  w s k i. Dzisiejsze dzienniki 
poznańskie potwierdzają tę wiadomość tylko czę­
ściowo wprawdzie, z czego nie wynika jednak, 
aby podana wczoraj przez naszego berlińskiego 
korespondenta wiadomość telegraficzna nie miała 
się sprawdzić. Poznański Tayeblatł podaje tę wia­

domość z zastrzeżeniem i dodaje: „Nie można
zaprzeczyć, iż w ostatnim czasie nastąpiła w 
sprawie obsadzenia arcybiskupstwa gnieżnieńsko- 
poznańskiego wymiana zdań pomiędzy rządem a 
stolicą apostolską. P r a w d o p o d o b n i e  c h o ­
d z i  o k a n d y d a t u r ę  ks .  b i s k u p a  d r a  L u  
k o w s k i e g o .  Sądzą też, że po dokonanej zmia­
nie w ministerstwie oświecenia, rząd, a raczej 
korona zgodzi się na kandydata, jakiego papież 
zaproponował, albo zaproponuje. Kapituła tu tej­
sza spodziewa się urzędowego ogłoszenia nowo- 
mianowanego arcybiskupa w przeciągu miesiąca."

Równocześnie donoszą z Rzymu do paryskiego 
Temps, że w kołach waiykańskich liczą na to, iż 
nowy minister oświaty rozwiąże kwestyę arcybi­
skupstwa gnieźnieńsko - poznańskiego w sposób 
zadowalniający. Cesarz niemiecki miał, według 
tego dziennika, oświadczyć w odpowiedzi na no­
woroczne życzenia Leona X III, iż wybór jego 
padnie na p o l s k i e g o  p r a ł a t a  i że spodzie­
wa się, iż wkrótce będzie mógł odnośną osobi 
stośe wymienić.

Rzymski korespondent berlińskiej Germanii 
potwierdza również, *e  w sprawie obsadzenia ar­
cybiskupstwa gnieź^M sko-poinańskiego podjęto 
na nowo rokowamapOTlłfdzy W atykanem a rzą­
dem pruskim. Spodziewają się, tak dodaje, że z 
nowym ministrem oświaty przyjdzie już w krót­
kim czasie do porozumienia i że nowy arcybi­
skup zostanie już na przyszłym konsystorzu przez 
papieża prekonizowanym.

Najbliższy zaś konsysiorz zbierze się dopiero 
w połowie maja. Na konsystorzu tym ma być 
prekonizowany prócz arcybiskupa gnieźnieńsko- 
poznańskiego, także biskup strasburski. N ajpraw ­
dopodobniej więc sprawa obsadzenia prymasow- 
stwa polskiego załatwioną zostanie w miesiącu 
maju.

— ------

Spraw y krajowe.
L w ó w ,  7 kwietnia.

( Roboty około regularyi rzek.)

Dalsze roboty regulacyjne zostały przez rząd 
zaprojektowane na rzece Dunajcu pod Błoniem i 
Łukanowicaini. Koszta tych robót obliczone zo­
stały na 8480 ‘ złr., które ’/ ,  części pokryte 
zostaną z państwowego funduszu budowli wo­
dnych, z funduszu krajowego i przez strony in­
teresowane.

Również projektowane są roboty regulacyjne 
na rzece Dunajcu pod Piaskam i i Drużkami, t. j. 
na przestrzeni między Czchowem a Biskupicami. 
Projekt obejmuje tamy płotkowe i faszynowe, a 
koszta obliczone na sumę 13.060 złr. I  w tym 
wypadku koszta poniosą w trzech równych czę­
ściach państwowy fundusz budowli wodnych, fun­
dusz krajowy i strony interesowane.

Sekcya przemyska oddziału leśno tecnnicznego 
dla zabudowania potoków górskich wypracowała 
szczegółowy projekt zabudowania dzikich poto­
ków w dorzeczu Gniłej Lipy. Ogólne koszta tej 
regulaeyi preliminowano w kwocie 5346 złr. 58 
et. W ydział krajowy oświadczył się za wykona­
niem tych robót, w $ią£u^ roku bieżącego, pokry­
wając wydatki z fuflduszS krajowego. Następnie 
celem równoczesnego ustalenia i zadrzewniema 
debry, wpadającej do potoku Kleszczów na, które 
dla gminy Kleszczówna jest bardzo ważne i po­
żyteczne — oświadczył W ydział krajowy goto­
wość udzielenia na ten cel z funduszu krajowe­
go bez :wrotnego zasiłku w wysokości 50 prc. 
kosztów, obliczonych na 452 złr., jeśli m inister­
stwo rolnictwa przyzna na tę robotę snbwencyę 
w tej samej wysokości z państwowej dotacyi me 
lioracyjnej.

Owóż obecnie ministerstwo rolnictwa poleciło 
kierownikowi przemyskiej sekcyi oddziału leśno- 
technicznego dla zabudowania potoków górskich, 
asystentowi leśnictwa p. Martyńcowi, aby poczy­
nił bezzwłocznie zarządzenia potrzebne do pod 
jęcia robót około zabudowania potoków górskich 
w dorzeczu Gniłej Lipy. Zarazom przyznało mi­
nisterstwo na pokrycie reszty kosztów zabndowa- 
nia debry, wpadającej do potoku Kleszczównej, 
zasiłek w kwocie 226 złr. z państwowych fun­
duszów, przeznaczonych na cele melioracyjne.

Dla spiesznego i należytego wykonania obw a­
łowań rzeki Wisły i Sanu, jako przedsiębiorstwa 
powiatowego, delegował W ydział krajowy dwóch 
techników z krajowego biura melioracyjnego, a 
mianowicie inżyniera asystenta, Aleksandra W ierz­

bickiego do prowadzenia robót nad rzeką W isłą 
i inżyniera-asystenta Michała Kornelię do pro­
wadzenia robót nad rzeką Sanem. G. L.

Spraw y szkolne.
(.Ankieta szkolna).

Gazeta Lwotirska donosi, że w dniach 23 i 24 
marca b. r. obradowała w Radzie szkolnej kra­
jowej we Lwowie ankieta w sprawie u r e g u l o ­
w a n i a  n a u k i  h i s  t o r y  i n a t u r a l n e j  w 
s z k o ł a c h  ś r e d n i c h .  W obradach brali udział 
pod przewodnictwem wiceprezydenta Rady szkol­
nej dra Michała Bobrzyńskiego. p p .: dr. Zygm. 
Samolewicz i dr. Ludoinił German, krajowi in­
spektorowie szkół, dr. W ładysław Zajączkowski, 
członek Rady szkolnej krajowej i zaproszeni eks­
perci : dr. Szczęsny Kreutz, dr. Józef Rostafiń­
ski i dr. Antoni Wierzejski, profesoiowie uni­
wersytetu krakowskiego ; dr. Ju lian  Niedźwiedzki, 
profesor szkoły politechnicznej we Lwowie, dr. 
Ignacy Petelenz, dyrektor gimnazyum w Sambo­
rze, Ambroży Polański, em eryt, prof. gimnazyal- 
ny, Maryan Łomnicki, dr. Stanisław Zaręczny, 
dr Antoni Jaworowski i dr. Józef Limbach, pro­
fesorowie gim nazjalni.

Ponieważ często dają się słyszeć skargi, iż 
młodzież szkół średnich zbytecznie jest obarczo­
ną lleznemi szczegółami z historyi naturalnej, że 
podręczniki szkolne nie liczą się z czasem, na 
tę naukę przeznaczonym, lecz podają zbyt wiele 
m ateryałn naukowego, którego należycie w szko­
le nie można przerobić, a nadto, że naukę tę 
iraktuje się w szkołach w sposób pamięciowy, 
przeto obrady ankiety toczyły się w tych trzech  
kierunkach i doprowadziły do następujących u- 
ch w a ł:

1. Wobec znacznej różnicy czasn, przeznaczo­
nego na naukę historyi naturalnej w gimnazyacb 
a w szkołach realnych, koniecznem jest wydanie 
osobnych podręczników dla tych kategoryj szkół; 
a ponieważ obecnie używane podręczniki czynią 
zadość wymaganiom planu lekcyjnego w szko­
łach realnych, przeto mogą dla tych szkół i na 
dal pozostać, zaś dla gimnazyów należy wydać 
nowe, znacznie skrócone podręczniki.

2. Podręczniki winny zawierać tylko to, co w 
szkole rzeczywiście przerobić m ożna; powinny 
być pisane stylem zwięzłym lecz poczytnym, a 
a układ ich powinien być metodyczny.

3. W nauce mineralogii w klasach niższych 
gim nazjalnych należy z obecnie używanego pod­
ręcznika opuścić przynajmniej 1/s część opisów 
gatunków, opuścić opisy odmian podrzędnych i 
spisy odmian nieopisanych; zredukować cechy 
krystalograficzne do najmniejszych roziniarow a 
opisywać tylko postacie najprostsze; wysunąć na 
pierwszy plan opisy takich gatunków, na których 
wybitne cechy minerałów można najlepiej oka­
zać. W nauce mineralogii w klasach wyższych 
należy zakreślić krystalografii jak najmniejsze 
rozmiary, ograniczyć wywód postaci a uwydatnić 
prawa krystalograficzne; ograniczyć opis w łasno­
ści fizycznych i chem icznych; opuścić te, które 
znajdą później miejsce w nauce fizyki; w syste­
matyce umieścić minerały, opisane w klasach 
niższych 7, dodaniem najważniejszych minerałów 
pożytecznych i charakterystycznych minerałów 
krajow ych; minerały te Lależy ugrupować około 
20 dokładnie opisanych gatunków ; dotychczaso­
wy rozdział o geologii należy zastąpić krótkim 
trak ta tem , zawierającym m ateryał geologiczny, 
wyszczególniony w „Instrukcjach" z r. 1884.

4. W nauce botaniki w klasach niższych skró­
cić dział roślin skry tok wiato wycb, a z jawno- 
kwiacowycł opisać dokładnie 19 rodzin , a uwy­
datnić rośliny pożyteczne. Klucz do oznaczenia 
roślin wydać osobno. Podręcznik dla klas wyż- 
szycn należy skrócić dc sj6 przez ograniczenie 
opisów roślin skrylokwiatowych i wykreślenie i l -  
nych, dokładnie wskazanych ustępów.

5. W nauce zoologii dla klas niższych przy­
jęto dotychczasowy (już skrócony) podręcznik bez 
zm iany ; zaś w nauce w klasach wyższych posta­
nowiono ograniczyć część anatom iczną, i nato­
miast rozszerzyć nieco część biologiczną; w ca­
łości jednak zażądano skrócenia podręcznika.

6 Co do nauczania uchwalono zasadę, iż tak 
w ykład, jak egzaminowanie i powtarzanie mają 
się odbywać wyłącznie na podstawie okazów, 
które powinny być stale umieszczane w klasach, 
aby uczniowie mogli częściej się im przyglądać.

Nauczyciel nie powinien wybiegać po za ramy 
podręcznika, a korzystać z wiadomości z nauk 
przyrodniczych, które uczniowie pozygKaja przy 
nauce geografii i przy lekturze z języków ży­
jących.

7. Wyrażono życzenie, by wyaano norm alny 
inwentarz dla gabinetów przyrodniczych, tudzież, 
aby od czasu do czasu zarządzano fachową in- 
spekcyę tych gabinetów.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w *  8 kwietnia.
Wczoraj odbyły się wybory uzupełniające w 0- 

kręgu miejskim K O n i g r i i t z ,  w miejsce posła 
E y m a , który równocześnie w ybranym  był 
w okręgu miejskim L i t o m i e r z y c e .  Na 1280 
głosujących wybrano wczoraj 1234 głosami mło- 
doczeskiego kandydata dra Franciszka S 1 a m ę. 
Równocześnie odbyły się wybory w L u b 1 a n i e 
w miejsce zmarłego dra P o k l u k a r a ,  wybrano 
393 głosami na 395 głosujących Józefa K u ­
s e  b a r  a, należącego do konserwatywnych naro­
dowców.

Poseł do Rady państwa, wybrany z czeskiej 
fideikomisowej wielkiej własności, hr. Eugeniusz 
C z e r n i n ,  złożył mandat.

Na wczorajszem posiedzeniu klubu zjednoczo­
nej lewicy niemieckiej było obecnych 95 posłów. 
Poseł P l e n e r  powitał zgromadzonych i w dłuż­
szej mowie znał sprawę z konferencyi z hr. 
T a a f f e m  i p. J a w o r s k i m .  Według donie­
sień dzienników dr. P l e n e r  zapew nił, że 
zastrzegł swojemu stronnictwu zupełną swobodę 
działania. Na wniosek dra S c  h a u  p a  podzię­
kowano posłom P l e n e r o w i  i On i  u m e c k i e -  
m u  za ich trudy w konferencjach. Ukonstytuo­
wanie się klubu odroczono jednak do najbliższe­
go posiedzenia, które ma się odbyć w czwartek 
przed posiedzeniem Izby. Tymczasowe przewo­
dnictwo powierzono P l e n e r o w i .

Hr.  H o b e n w a r t  zaprosił na wczoraj przed­
stawicieli głównych grup, które w ubiegłej ka- 
dencyi należały do prawicy. Przedmiotem obrad 
miało być ustanowienie wspólnego komitetu wy­
konawczego. W zgromadzeniu brali u dzia ł: ks. 
Karol S c h w a r z e n b e r g  i hr.  D e y m ,  jako 
reprezentanci czeskiej szlachty feudalnej, pp. J  a- 
w o r s k i  i dr Czerkawski z Koła polskiego, 0- 
raz posłowie K l a i c ,  F u c h s ,  K a t h r e i n ,  
E b e n h o c h ,  K a r l  on i kilku innych repre­
zentantów mniejszych grup. O przebiegu obrad 
nie mamj jeszcze wiadomości.

Posłowie młodoczescy dziś mają odbyć posie­
dzenie. Młodoczesi mają przed złożeniem ślubo­
wania poselskiego wnieść do protokołu zastrze­
żenie, pod jakiem wstępują do Rady państwa. 
Wiener Alig. Ztg. otrzymuje te legram , że po­

słowie młodoczescy wnoszą projekt ustawy, zawie­
rający zmianę ustawy prasowej, a zmierzający do 
zniesienia kaucyi i stem pla dziennikarskiego i 
dozwolenia kolporterki.

Ten sam dziennik dowiaduje się, że pomiędzy 
hr. T a a f f e m  a stronnictwem S t e i c w e n d e -  
r a  odbyły się konfereneye. Wynikiem tych kon- 
lerencyj ma być zapowiedziane przez Deutsche 
Ztg. zmiana stanowisku, jakie dotychczas wobec 
rządu zajmowało zjednoczenie niemieckich naro­
dowców. Stronnictwo to ma głosować za budże­
tem, a przy uchwaleniu fuuduszu dyspozycyjne­
go złożyć jedynie oświadczenie, że nie głosuje 
za nim wyłącznie tylko dlatego, iż w ogóle jest 
przeciwnem przyzwoleniu takiego funduszu. N a­
wet oświadczenia tej frakcji co do dyskuayi 
adresowej miały wywołać zadowolenie rządu.

Ks. L j e c h t e n a t  e i n ma utworzyć osobny 
klub, do ktorego należeć mają antisemici i kilki1 
klery kałów.

Koło polskie odbyło wczoraj wieczór pierwsze 
posiedzenie.

Z  zaboru rosyjskiego.
Panslawistyczne dzienniki rosyjskie nie mają 

dość słów uwielbienia dla gubernatora wołyń­
skiego, J a n k o w s k i e g o .  Jest on z rodu Po­
lakiem i prawdopodobnie synem znanego gene­
rała z powstania listopadowego. Oddawszy się 
na usługi wroga, prześciga Rosyan w gnębieniu 
Unitów. Popów otacza takiem’ objawami czci, 
jakiej oni nigdy nie doznawali od dostojników 
czystej krwi Rosyan. Za brak uszanowania dla 
popa, wyseła drogą administracyjuą na Sybir

P U L A R E S
N O W E L A

przez

Z y g m u n ta  N ie d ź w ie c k ie g o .

4 (Ciąg daltiy).
Kiedy w nią wreszcie przelał swoje obawy, 

widząc, że je  podziela, zakończył:
—  A le ś  ty  nie m iała nic lep szego  do roboty, 

jak w yrw ać się Z: tern pójściem  do d o m u !
Uznając swą w inę, szepnęła :
—  No to wróćmy jeszcze.
— Czyś zwaryowała? teraz? To będzie tak 

znpe łn ie , jakby im się w oczy pow iedziało: 
przychodzę was pilnow ać, bo was mam za zło­
dziei L.

— P otu lesz. żem zachorowała po drodze.
Rozśmiał się ze złością i zaw oła ł:
—  U w ierzą!
— Cóżby w tem było d z iw n e g o ? ... Po ta­

kiem nieszczęscm !
— Głupstwo! —  ofuknął ią — Lepiej było 

trzy mać język za zębami, kiedyś głupia.
Spuściło głowę przed słusznością zarzutu i 

biegła drobno obok jego długich męskich kroków 
naprzód, chociaż coś ustawicznie zdawało się ich 
w ty ł ciągnąć.

Naraz mąż zwrócił się w m iejscu  w wprost 
przeciwnym K ierunku i rzekł krotko:

—  Wracaj.
Pobiegli żywo z powrotem, doznając nagłej 

ulgi w powziętem postanowieniu. Spieszyli się 
teraz bardzo w obawie o każdą chwilkę opóźnie­
nia, która ich przybycie mogła uczynić bezskute- 
cznem. Mówili przytem wiole, gorączkowo, o 
przebiegu fatalnego wieczora, to samo mniej

więcej, co mówiono niedawno tam. u Józefostwa, 
tylko swobodniej, jak mąż z żoną.

Kiedy zadyszani znaleźli się przed mieszkaniem 
Józefów, ciemne okna uspokoiły ich nieco, ale 
zarazem zbudziły w nich nieokreślone uczucie 
zawodu.

Wszystko tam już spało, tylko bratowa, obu­
dzona stukaniem w drzwi, wpuszczając ich przy 
słabern świetle woskowego stoczka, z zmrużone- 
mi przed blaskiem oczyma, wysłuchała, wpół ro­
zebrana, ich wykrętów, poczem oddała im do 
użytku wywleczony z pod śpiących dzieci m ate­
rac i poduszkę, które rozłożywszy w jakimś wol­
nym kącie, zajęli.

Starszy brat, zasypiając, m ruknął do żony:
— Zdaje się, że się niepotrzebnie wracało.
Natomiast, kiedy Józefa żona obudziła z pół­

snu wiadomością o powrocie brata i bratowej, 
dodając z oburzeniem :

— Ścierwa, przyszli nas pilnow ać. . .  — męż­
czyzna, z;ewając przeraźliwie, z zamkniętemi oczy­
ma, wybełkotał niew yraźnie:

—  Tak m y ślisz? ...
I  zdawało się, że usypia, bo umilkł. Pracował 

jednak głową, gdyż po chwili ponowił:
— Gdzie śpią?
— W nyży, z Honorką.
— Postaw-no co pod drzwiami, żeby stuknęło, 

jak kto będzie wychodził. Usłyszysz?
—  O, usłyszę, mnie byle co zbudzi . . .
Wszyscy mieli noc niespokojną i pobudzili się

wcześnie. Z wyjątkiem gospodyni jednak, którą 
śniadanie i wyprawienie dzieci do szkoły powo­
ływało do wczesnej pracy, długo nikt nie otwie­
rał oczu, w mniemaniu, że zamkniętemi łatwiej 
da się co podpatrzeć.

Niestety jasność poranku oświeciła tylko w ca­
łej wyrazistości ich stratę, nadając mieszkaniu po­
zór dziwnej pustki.

Lecz białość dnia przerzedziła zwolna chm urne 
ich myśli i dodała nieco otuchy.

Orzeczono po dłuższe; gadaniuie, że obaj m ęż­
czyźni powinni udać się do miasta i zbadać do­
kładnie okoliczności, towarzyszące sprzedaży, co 
niewątpliwie naprowadzić powinno na ślad zgu­
by. Dla odzyskania jej uczyniono zresztą dotąd 
tak niewiele —  nic prawie — że nie ma żadne­
go powodu rozpaczać.

Bracia odeszli z na poły odzyskaną fantazyą, 
czerpiąc otuchę w oczach kobiet, które widziały 
w nich już przyszłych wybawców.

Od chwili, kiedy znikły kroki oddalających się, 
oczekiwano ich powrotu z rosnącą niecierpliwo­
ścią, wśród zmiennych uczuć nadziei i zwątpienia, 
w miarę nasuwających się przypuszczeń.

Ale o trzeciej z południa widok dwóch przy­
gnębionych, jakby postarzałych i chorych twarzy 
rozczarował je od jednego rzutu oka.

Wrócili z niczem.
Zgryzieni, zmęczeni, ledwie mając siłę mówić, 

poczęli niedbale wystękiwać dzieje doznawanych 
na każdym kroku zawodów chciwym dowiedze­
nia się wszystkiego kobietom.

Sumę odebrał ojciec w obligacyach (widzieli 
pokwitowanie) —  na nieszczęście wymienił je 
na banknoty 500-reńskowe (stary głupiec I) któ­
rych numerów, ponieważ świeżo wpłynęły, jeszcze 
nie zanotowano w kantorze i oto wszystko, wszystko 
czego zdołali się dowiedzieć. Przytem wymachi­
wali swemi pustemi rękoma tak po desperaeku, 
że opłakany rezultat ich wyprawy naoierał kształ 
tów okrutnej i nieodwołalnej rzeczywistości.

— A w policyi byliście? — zapytała nagle 
Honorata, spragniona okazyi wybuchnięcia złością, 
jakiej była pełna.

Ni#, nie byli.
Burza spadła z ust jej ua ich głowy.

To dopiero n iedołęg i! Nie być w policyi 
w podobnym wypadku I Toż to najpierwsza rzecz!

I przedstawiła ten zaniedbany środek odzyska­
nia zguby tak, jak gdyby ono w połowie od nie­
go było zawisłem.

Cóż, kiedy po pierwszych przygnębiających w y­
nikach energia i pomysłowość opuściła ich ze 
szczętem.

— A plakaty — daliście wydrnkowaó?
Także nie.
Ależ to niesłychane —  zapomnieć o p lakatach! 

które dają drugą połowę pomyślnych szans w 
tego rodzaju nrzypadkach.

N ie ! ci głupcy kompletnie nie umieją się 
wziąć do rzeczy. W arto ich było wyprawiać do 
miasta, aby zmarnowali po upłynionej nocy, jesz­
cze i dzień prawie cały, wtenczas, kiedy każda 
chwila jest d ro g ą! . . .

Splunęła im pod nogi wzgardliwie.
Bracia, porwani siłą jej oburzenia, uznawali 

w duchu popełniony błąd i mieli już widoczną 
a szczerą ochotę naprawić go, wstyd im było 
jednak zaraz po wybuchu siostry z miejsc się 
porywać, aby się nie zdawało, że są pod jej 
rozkazami.

Lecz Janowa, odczuwając skrupuły męża, pod­
dała delikatnie:

— Możeby to i dobrze było, żebyście się tem 
zajęli, Jasiu . .

Bratowa zaś domyśliwszy się, że mąż czeka na 
jej odezwanie się, poparła jej prośbę.

Poszli tedy obaj, zostawiając żony na łup roz- 
irytowanej Honoraty.

— A cóż to 7» kapuściane głowy ci wasi mę 
żow ie! Chryste uchowaj od takich chłopów.

— Twoi bracia- —  perswadowała nieco ura­
żona jedna z kobiet.

—  R odzeni! aż mi w sty d ! W  tatusia się 
wdali, jak u ia ł! — t  oryzgnęła, gorsząc je  nie­

zmiernie i odbierając ochotę do dalszej dysku­
sji.

Oddanie swej sprawy w cudze, fachowe nie­
jako ręce, bardzo pokrzepiło obn braci. Druk, 
władza —  potęgi te tajemnicze otoczone były w 
ich umysłach aureolą ślepego podziwu i zaufa­
nia. Dzieląc się szczegółami swego wypadku, do­
znawali błogich wzrnszeń chorego, który pc raz p ie r­
wszy zasięga porady lekarskiej z wiarą w wszech­
moc medycyny i nieomylność recept. Spisywanie 
protokółu, takiego długiego protokółu, wydało 
im się pełnym obietnic i pociech aktem troskli­
wości o ich dobro.

Z pewnym tryum fem  komunikowali teraz zna­
jomym poczynione kroki, mniemając, że teraz 
spełnienie ich pragnień jest już jedynie kwe- 
styą czasu i niektórych biurowych form alno­
ści.

Jeszcze wiecej podniósł i rozradował im serca 
widok różowych, żółtych, błękitnych płacht pa­
pierowych, wielkiemi głoskami obwieszczających 
z rogew ulic ich stratę, niby wołających na całe 
gardło: „szukać pieniędzy! szukać złodzieja!" —  
Teraz już nikt nie będzie mógł schylić się po 
nie, aby go w tej samej chwili litery najbliższe­
go plakatu nie pokazały strażnikowi, wołając: 
łapaj 1 —  Zresztą nie przypuszczali tej ewentual­
ności. Odwołanie się do „rzetelnego znalazcy" 
napełniało ich otuchą. Czuli potrzebę uwierzenia, 
że świat się roi od poczciwców i uwierzyli w to 
na poczekaniu —  a widok czytających afisze gro­
madkami przechodniów wywarł na nich pokrze­
piające wrażenie, że całe miasto bierze udział w 
ich nieszczęściu, współczuje z nimi, pragnie im 
dopomódz, że ich wypadek zaprząta wszystkie 
umysły. (O. d. n.).
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Gorliwie i czynnie popiera wszelkie usiłowania 
popów celem szerzenia prawosławia. Za to spo­
tykają go pochwały w dziennikach rosyjskich, 
„chresty* od cara, a przekleństwa od gnębionego 
ludu.

Istnieje w Petersburgu  projekt uszczuplenia 
obszaru Królestwa Polskiego i przyłączenia pe­
wnej jego części do trzech sąsiednich geserał- 
gubem atozstw. W  tej sprawie odbyła się n ie­
dawno w Petersburgu konferencya, na którą 
wezwano Hurkę, Ignatiewa i Koehanowa. P ro ­
jektowi oparł się stanowczo Wielki książę M i­
chał i dla tego na razie projekt upadł.

Do jakiego stopnia dochodzą służalczość nie­
których organów francuskich względem Rosyi, 
dowodzi następujący ustęp artykułu paryskiej 
Estafette, organu Ferryego, pod tytułem „Rosya, 
Francya, a W atykan". W artykule tym wspomi­
na autor o jakichś ustępstwach (?) cara na rzecz 
Polaków, a dalej pisze: „Generał Hurko jest 
może n a j p o p u l a r n i e j s z y m  ze wszystkich 
gubernatorów rosyjskich, którzy dotychczas rzą­
dzili w Warszawie. Jego to starania i zabiegi 
przyczyniły się nie mału do tego, że car u w z g l ę ­
d n i ł  ż y c z ę  i i a  Polaków (?!). Mimo to panu­
je w kołach dworskich mniemanie, że p o m y ś l ­
n y  r e z u l t a t  r o k u w a ń  d o t y c h c z a s o ­
w y  c h (? !), z którego Polacy s z c z e r z e  s ą  
z a d o w o 1 n i}f (?) zawdzięczać n a l e ż y  p o ­
l i t y c e  f r a n  c u s k i e j " .

A rtykuł ten jest dowodem absolutnej niezna­
jomości stosunków polsko-rosyjskich, i nie za- 
słnguje nawet, by się nad nim dłużej zastana­
wiać.

Z  Niemiec. Sejm pruski. Traktaty handlowe. 
Sejm pruski po feiyach św.^tecznych m a bar­

dzo długi szereg prac, które czekają załatwienia. 
Maj ważniejsze z nich są reforma ustawy gminnei 
dla siedmiu wschodnich prowincyj, reforma usta­
wy o szkołach ludowych, uregulowanie funduszu 
obrocznego i funduszu Welfów, rozpatrzenie się 
w wynikach komisyi kolonizacyjnej dla Poznań­
skiego i Prus zachodnich i t. d. Niektóre z tych 
spraw są już przygotowane w komisyach, ale ró ­
żnice w zapatrywaniach są tak znaczne, iż trudno 
przypuszczać, by się udało doprowadzi^ do zgody; 
niektóre dzienniki twierdzą dlatego, że ustawa w 
szkołach ludowych, a z nią także inne będą odło­
żone na sesyę późniejszą, — a tymczasem ulegną 
wielkim zmianom. Jestto  skutek ustąpienia m ir 
stra Gosslera, następca ,ego —  jak słychać — 
nie ma wcale ochoty bronić jego przedłożcń.

Cesarz niemiecki bawi w Szleswiku, gdzie był 
obecnym przy robocie nad przekopem kanału, 
łączącego Bałtyk z morzem Niemieckiem.

Dzienniki niemieckie, rozmyślając nad okolicz 
nością. że ks. Bisraark nie otrzym ał żadnego po­
winszowania od cesarza z powodu rocznicy swo­
ich urodzin dnia 1 kwietnia, przyznają, że w tein 
jest wymuwne znamię czasu, świadczące o tern, 
i i  między cesarzem a ks. Bismarkiem nie przyj 
dzie chyba nigdy do porozumienia i pojednania, 
z czego wnoszą z tern większem prawdopodobień­
stwem, iż ks. Bismark, gdyby został obrany po­
słem do parlam entu, me omieszkałby przysparzać 
kłopotów teraźniejszemu rządowi i oponować no­
wemu kiernnhuwi polityki.

O traktacie cłowo-ńandlowym między Niemca­
mi a Austro -  W ęgram i pisze naprzem ian io 
Re ichsanzeiger, to Nordd. Allg. Z tj  polemizując 
z zarzutam i, jakie się pojawiają ze sfer rolni­
czych, które tw ierdzą statecznie, że zniżenie cła 
od płodów rolniczych nietylko zniży ceny, ale 
wywrze Silny wpływ na konjunktury handlowe 
i na stosunki ekonomiczne Na te zarzuty odpo­
wiada Nordd. Allg. Z tg  , że i bez układów z 
Austro-W ęgrami w roku 1892, kiedy wyga«ają 
traktaty handlowe, musi przyjść do wielkich 
zmian w koniunkturach handlow ych, w stosun­
kach ekonomicznych w ogóle, a więe i w sto­
sunkach rolniczych. W reszcie odwołuje się do 
głosu niektórych dzienników konserwatywnych 
które przyszły do przekonania, że może projekto­
wane małe zniżenie ceł od płodów rolniczych 
da się zrównoważyć ustaleniem ceł na dłuższy 
szereg lat i zapewnieniem korzyści dla przem y­
słu niemieckiego Zrpsztą na pociechę oponen­
tom, zapewniają dzienniki rządowe, że traktat 
z A ustro-W ęgram i nie będzie zaraz wykonany 
lecz posłuży przedewszystkiem za podstawę do 
rokowań z innemi państwami. Jeżeli te rokowa 
nia doprowadzą do pożądanego ce lu , wówczas 
wszystkie wejdą razem w życie.

prowadził do wydalenia księcia A leksandra Bat 
tenberga. Tenże sam Benderew był także g łó­
wną sprężyną i kierownikiem późniejszych spi­
sków i rokoszów zbrojnych, a nareszcie i teraz. 
Śledztwo bowiem, ogłoszone w rum uńskiej Łupcie, 
wykazało dokładnie, że ten Benderew pod ob- 
cem nazwiskiem przez kilka dni przed zama­
chem jeździł po różnych miastach rum uńskich 
nad granicą Bułgaryi, dotarł do Belgradu, um a­
wiał się z różnemi osobami, sypał hojnie pie­
niędzmi, cały zamach zorganizował i czekał na 
rezultat. Oczekiwanie zawiodło, ale cała sprawa 
wykazała dowodnie, że ostateczny cel spisków i 
zamachów jest dogodzenie zamysłom Rosyi, że 
wszelkich środków Rosya dostarcza.

Z  Bułgaryi
W edług wyników dotychczasowego śledztwa 

główne podejrzenie pada na trzech Macedończy 
ków, którzy opatrzeni paszportami tumckiemi 
przebywali w Sofii do dnia zamachu, —  a pó 
źniej w sposób dotąd nieodkryty zdołali ujść do 
granicy serbskiej i przez Pirot i Belgrad schro 
nić się do W ęgier. W ynik śledztwa okazał do 
wodnie, że urzędnicy konsulatu rosyjskiego mieli 
udział w zamachu, że zatem Rosya jest współ 
winną dokonanego morderstwa.

Z powodu tego m orderstwa i z powodu przy­
puszczenia, że wykonawcami byli Macedończycy, 
których można podejrzywac o zemstę za śmierć 
Panicy, Munch. Allg. Z tg  przypomina list, pisa 
ny z Paryża do Mosk. Wiedom. w sierpniu prze­
szłego roku. W edług tego listu już wtedy zapo 
wiedziano księciu Ferdynandowi, że nowy spisek 
jest w robocie. Jeżeli i ten się nie uda, to na 
stąpią inne — aż do skutku, bo przyjaciele Pa 
nicy nie spoczną, nie dokonawszy zemsty. Jeżeli 
Stambułów wyjdzie cało, wówczas otoczy się wy 
łącznie swoimi przyjaciółmi i zaprowadzi rządy 
jeszcze więcej su row e; —  a jeżeli zginie, wów 
czas nastanie powszechne zamięszanie. Na wszel 
ki wypadek zaraięszania i zaburzenia uniknąć się 
nie dadzą. Kandydatem na tron jest ks. Bibesko. 
Rosya możeby go uznała i za jej przykładem  
Enropa, ale prędzej-później padłby on z ręki 
przyjaciół Stambułowa —  a wtedy nie pozosta 
łoby nic innego dla załatwienia kwestyi bułgar­
skiej, iak wojna wschodnia...

Takie zapatrywanie miano przeszłego roku po 
śmierci Panicy, takie plany układano. Tegoroczny 
zamach, skierowany przeciw Stambułowowi, jest 
widocznie wykonaniem planów przeszłorocznych 
ale zemsta za śmierć Panicy odgrywa tu rolę 
uboczną, głównym celem zaś jest zburzenie ist­
niejącego stanu rzeczy w interesie wyłącznie ro 
syjskim, do czego zmierzało sprzysiężenie Pani 
cy, m przedtem  kilku innych, zacząwszy od tego 
którem kierował między innymi Benderew i do

Obchud trzeciego maja
Łatwo wytłoraaczalna trwożliwość w ogłasza­

niu uchwał komitetowych, cechuje dotychczasową 
działalność obywatelską, mającą na celu uświe­
tnienie dnia trzeciego maja. Nie wynika z tego 
jednak, aby sprawy zasypiano i aby — jak  nie­
raz dochodzą nas słowa obawy —  obchód sam 
mało zajmował umysły. Że tak nie jest, naj- 
epszym tego dowodem zjazd delegatów we 
.WOwie w dniu 4 b. in., którzy przybywszy na 
wezwanie tamtejszego komitetu obywatelskiego, 
obmyśleli normy ogólne, wedle których odbyć 
się ma obchód konstytucyi trzeciego maja w ca- 
ym kraju.

O zjeździe tym podaje bliższe szczegóły Dzien­
nik Polski, którego re lac ja  przeszła szczęśliwie 
przez ogień prokuratoryi państwa i dla tego po­
dajemy ją już bez żadnych z naszej strony ko­
mentarzy.

Od dłuższego już czasu — pisze Dziennik — 
mimo niezliczonych, a* poważnych przeszkód, 
zarówno stolica, jak i kraj cały około przygoto­
wań do obchodu majowego krzątać się poczęły. 
Słie było niemal zakątka w całej tej części daw ­
nej Polski, pozostającej pod berłem  austryckiem, 
w którym by mniejsze czy większe grona osób 
nie naradzały się wspólnie i pewnych punktów 
programu nie pouchwalały. Zachodziła jedynie 
obawa, że gdy tak każde miasto, każda prowin- 
c.ya na swoją rękę obchodzeniem uroczystości się 
zajmą — brak będzie obchodowi tej jednolitości, 
tej zgodności i jednej, jedynej myśli przewodniej, 
jakie cechować winny tak wielkie dla nas naro­
dowe święto. Obawa ta dziś już usuniętą z,ostała, 
dzięki inieyatywie grona obywateli lwowskich, 
rtóre to grono, celem nadania tej właśnie jedno- 
itośei całemu obchodowi, zaprosiło do Lwowa 

delegatów dla porozumienia się i ułożenia pro­
gramu. Zacna ta inieyatywa znalazła widocznie 
uznanie w kraju, bo na oznaczony dzień zebrało 
się we Lwowie około 200 delegatów, którzy na 
zgromadzeniu, odbytej ubiegłej soboty, powzięli 
szereg uchwał, mających służyć krajowi całemu 
niejako za dyrektywy, w jaki sposób akcya przy 
gotowawcza i sam obchód przeprowadzone być 
mają. Nie wątpimy, że wszystkie komitety i oso­
bistości, zajmujące się w poszczególnych miastach 
czy częściach kraju urządzeniem obchodu trze ­
ciego maja, uznają powyższe uchwały nie tylko 
za miarodajne, ale i obowiązujące dla siebie, bo 
w ten jedynie sposób święto nasze narodowe 
może wypaść tak wspaniale i świetnie, jakby 
tego z pewnością wszyscy prawdziwi kraju oby­
watele sobie życzyli.

Niepodobna nam tutaj podawać wszystkiego, 
co na owem zgromadzeniu uchwalono, zadaniem 
to będzie zresztą inieyatorów, powiadomić 
wszelkich szczegółach kogo należy i zająć się 
przeprowadzeniem szczegółów owych —  ogra­
niczymy się dziś jedynie na przytoczeniu naj 
ważniejszych i najogólniejszych —  zdaniem na- 
szem —  uchwał owego zgromadzenia delegatów 
kraju.

Przedewszystkiem więc uznano za zasadę, iz 
święta majowego nie należy uważać za uroczy 
stość jakiejkolwiek, a jednej tylko warstwy na­
rodu, jakiegokolwiek stronnictwa, lub wyznania— 
ale m a  to  b y ć  p o w a ż n a ,  j e d n o l i t a  m a ­
n i f e s t a c j a  c a ł e g o  n a r o d u ,  b e z  r ó ż n i ­
c y  w a r s t w ,  s t r o n n i c t w ,  z a p a t r y w a ń  
w y z n a ń  itp Z tej też wychodząc zasady, po­
stanowiono w wszelkich staraniach główny ra  
to nacisk położyć, iżby wszystkie stany, wszyst 
kie klasy i wszystkie wyznania w święcie majo- 
wem udział wzięły. Szczególniejszą też zwrócić 
należy na to uwagę, iżby s t a n  w ł o ś c i a ń s k  
przedewszystkiem wciągnięty został i zachęcony 
jak najgoręcej do udziału w tej niezwykłe, uro 
czyt-tości. W tym celu, we wszystkich miejsco­
wościach, gdzie to tylko jest mjżliwe, powinne 
być w dniu 3 maja zarządzone solenne nabożeń 
stwa z odpowiedniem pouczeniem przez księży 
a następnie odczyty, wieczorki, amatorskie przed­
stawienia itp. W miastach tożsamo odbywać się 
mają we wszystkich kościołach nabożeństwa so 
lenne, we wszystkich salach obszerniejszych wy 
kłady i wieczorki — a gdzie istnieją teatra — 
galowe przedstawienia. W wilię narodowego świę 
ta, a więc dnia 2 maja. wszystkie domy wrany 
być iluminowane, a w samym dniu obchodu tak 
że świątecznie przystrojone kwiatami, dywanami, 
festonami, era* lematami itp. Pożądanemby było 
by jak najwięcej strojów narodowych w całym 
ciągu uroczystości można oglądać —  co nietylko 
w znacznej mierze do uświetnienia obchodu nie 
wątpliwieby się przyczyniło, ale i raiłem dla set 
ca Polaka byłoby przypomnieniem owego osta 
tniego, a tak świetnego błysku historycznej na 
szej przeszłości. Cały szereg przygotowuje się 
też rozm ytych wydawnictw popularnych, któreby 
bądź to jako broszury, bądź jako obrazowe przed 
stawienia, konstytucyi 3 maja poświęcone, roz 
szerzyły pojęcie i zrozumienie znaczenia tego 
aktu, a ducha narodowego równocześnie nie ma 
ło podniosły. Prócz tych wydawnictw jednak 
postanowiono zająć się także zredagowaniem 
wydaniem broszury, któraby na wszystkie cywili 
zowane, a przedewszystkiem słowiańskie języki 
przetłumaczona, stanowić miała poważną a do 
niosłą eraanaeyę narodu polskiego, dającego tem 
jasny dowód swej żywotności i niczem niezaprze 
czonego prawa do bytu. Broszura owa zawierać 
ma dokładny tekst konstytucyi 3 maja roku 1791 
a oprócz tego skreślenie ówczesnego stanu Pol

*) Pod tym tytułem otwieramy stałą rubrykę — 
o której zasilanie prosimy przyjaoiół naszego pisma;
zwłaszcza na prowincyi. (P rzyp. Red.).

ski i przyczyn, dla których era, tak świetnie kon- 
stytucyą ową zainicjowana, dalej rozwinąć się 
nie mogła, ani zapewnić dalszego żywota upada 
.iącamu narodowi.

Przygotowania do powyższych wydawnictw, ja- 
koteż do wybicia pamiątkowego medalu już po­
czyniono — jest też wszelka nadzieja, iż przed 
terminem jeszcze będzie to wszystko gotowe. 
Gdyby to jednak nie było możliwem, to myśl 
przez to wcale zaniechaną nie będzie, ale doko­
naną jeszcze w ciągu roku 1891.

Z Poznania donoszą: Komisya ściślejsza
comitetu obywatelskiego dla urządzenia obchodu 
setnej rocznicy konstytucyi trzeciego maja odbyła 
w zeszłą soDotę wieczorem posiedzenie. Rozebraw­
szy poszczególne życzenia, wyrażone na wiecu 
odbytym dnia 25 marci., przyjęła komisya ściślej­
sza jako program  obchodu 1) uroczyste nabożeń­
stwo o godzinie 10 przed południem, 2) odezyt 
publiczny o godzinie 12 w południe, 3) obchód 
wieczorny z deklamacyami, częścią muzyczną i 
śpiewną i żywemi obrazami. Następnie rozdzieli­
ła się komisya na 3 wydziały (nabożeństw a; od­
czytu, deklamacyi, żywych obrazów i części m u­
zycznej).

W Zurychu i Rapperswylu odbędzie się ob­
chód 100-letniej rocznicy 3 i 4 maja Zapro­
szenia nań rozesłały wspólnie trzy stowarzy­
szenia po lsk ie: Związek polski w Szwajcaryi, 
Związek narodowy polski we Francyi i towarzy­
stwo młodzieży polskiej za granicą. Przew odni­
czącym komitetu jest obyw. St. Bądzyński, a se­
kretarzem  Ludwik Włodek (Zurich-Oberstrasse- 
Stapferstrasse 1).

Chicago. Rodacy nasi na drugiej półkuli od- 
Jaw na przygotowują się do jak najświetniejszego 
obchodu 100-letniej rocznicy wiekopomnej kon­
stytucyi 3 maja.

Obchód w Nowym Jorku zapowiada się nie­
zwykle świetnie. Wychodząca w Chicago W iara  
i Ojczyzna  pisze w sprawie obchodu.

„Delegacye towarzystw parafialnych polskich 
z całego Chicago krzątają się z wielkim zapa- 
em około przygotowań do obchodu 3 maja. Ob­

chód ten ma być głównym obchodem polskim 
w całej Północnej Am eryce i trw ać będzie trzy 
dni.

Pierwszego dnia t. j. 3 maja każda parafia u- 
rządzi obchód uroczysty u siebie.

Drugiego dnia rano odprawi się wielkie nabo­
żeństwo za dusze tych wszystkich, którzy dla 
miłości ojczyzny wiele ucierpieli i wielu z nich 
śmierć poniosło.

Po południu będzie obchód narodowy dla mło 
dzieży polskiej szkolnej, bo ten dzień ma być 
świętem narodowem dla uczniów i uczennic szkół 
polskich.

Wieczorem zaś odbędzie się wielki obchód w 
hali polskiej przy kościele św. Stanisława Kostki, 
na który będą zaproszeni najlepsi mówcy an­
gielscy i najwyżsi urzędnicy amerykańscy z całej 
prowincyi i miasta.

Dnia trzeciego t. j. 5 maja będzie ostatni i 
najuroczystszy dzień obchodu, rozpoczynający się 
od wielkiego nabożeństwa uroczystego. — Tegoż 
dnia odbędą się narady nad zaprowadzeniem je­
dności między Polakami w Ameryce. Na te wa­
żne narady narodowe mogą przybyć wszyscy, 
k t ó r z y  n i e  s p l a m i l i  i m i e n i a  p o l s k i e ­
g o  ż a d n ą  h a ń b ą ,  k ió rz j się ani wrogom, ani 
też jakieraubądź przewrotowi nie zaprzedali*.

I C r o n i l c a .
K r a h ń ,v ,  8  kwietnia

Namiestnik hr. Badani zwiedzał dziś rano gi 
mnazyum św. Anny.

Feldmarszałek porucznik Weigel przybył dziś 
rano z Wiednia do Krakowa.

Komitet VI zjazdu przyrodników i lekarzy 
polskich, mającego się odbyć w Krakowie w dn 
1 6 —21 lipca b r, powziął myśl utworzenia specyal 
nej sekcyi psychologicznej.

Byłoby rzeczą wielce pożądaną, ażeby nieliczni 
psychologowie nasi z okazyi bliskiego zjazdu spo­
tkali s.ę i porozumieli ze sobą w celu nadaoia 
większej spójności usiłowaniom swoim; skądinąd zaś 
niemniej pożądane jest porozumienie się psycholo­
gów' z przedstawicielami nauk biologicznych i leka­
rzami — z niewątpliwym pożytkiem dla ctron onu, 
a więc i dla nauki. Ten pierwszy krok może wy­
kazać aktywa i passywa psychologii naszej, oświe­
tlić drogę dla przyszłej pracy i zainterei.ować przed 
miotem szersze kola. Lekarze (a zwłaszcza psychia­
trzy) i pedagogowie przy dobrych chęciach niewąt­
pliwie mogą się skutecznie przyczynić do poparcia 
tej sprawy, tak ważnej dla interesów naszej nanki 
i oświaty. To też komitet zjazdu uprasza wszystkich 
pracujących u nas na niwie psychologicznej albo w 
dziedzinach, z nią styczność mających, iżby się ze­
chcieli referatami i udziałem swoim przyłożyć do 
pomyślniejszego urzeczywistnienia myśli pierwszej 
sekcyi psychologicznej przy VI zjeżdzie przyrodni 
ków i lekarzy. Brak wszelkich w tym względzie 
tr&dycyj u nas, a zarazem niemożność przewidzenia, 
ile u nas sił psychologicznych i z czem wystąpić 
mogą, utrudniają zadanie wytkuięcia jakiegoś okie- 
ślonego programu dla zamierzanych prac sekcyi.
W każdym jednak razie wytyczne punkty możliwych 
zajęć sekcyi psychologicznej mogą być ujęte w na 
stępującym program ie: I. Psychologia teoretyczna 
a) referaty z psychofizjologii, b) psychofizyki, c) 
psychologii porównawczej, d) etnopsychologii ( Voel 
ki rpsychołogie), d) psychopatologi' (ze stanowiska 
teoretycznego). II. Psychologia stosowana: a) refe 
raty z zakresu zastosować psychologii do celów pe 
dagogicznych, b) referaty o stanie psychologii w 
szkołach i używaoycli podręczników. III. Kwestya 
dotychczasowego u nas stanu i rozwoju psycbolo 
gii. Tematy do sekcyi psycholog;czuej przesyłać na 
leży pod adresem prof. N. Cybulskiego, Kraków. 
Szczepańska 11.

2 ygmunt Ajdukiewicz, artysta malarz, otrzymał 
na wiedeńskiej wystawie sztuk pięknych złoty me 
dal za rysunki, przeznaczone do książki opisującej 
żywot Tadeusza Kościuszki, jaką wydać zamierza w 
najbliższym czasie znany wydawca Bondy.

Prof. Marceli Nencki z Berna szwajcarskiego 
został zaproszony do objęcia miejsca dyrektora in­
stytutu medycyny di świadczalnej w Petersburga. 
Rodak nasz nie przyjął ofiarowanego mu stanowiska.

Aleksander M yszuga , znany tenor, wedłng do­
niesień dzienników warszawskich, otrzymał dymisyę. 
W miejsce p. Myszugi, który za to, że odważył się 
przyznać publicznie do polskości i do gr.-kat. wiary,

dostał dymisję, angażowała dyrekcja teatiów w ar­
szawskich p. Warmutha. P. Myszuga ma udać się 
do Paryża, a uastępnie do Włoch.

Modrzejewska w  Pradze. Znakomita artystka 
przybyła wraz z mężem do stolicy Czech dnia 31 
marca o godzinie 10 rano pociągiem pospiesznym 
na dworzec kolei państwowej. „Na dworcu —  pi­
sze Poltiik  —  powitał sławną polską tragiczkę 
dyrektor teatrn narodow.go p. F. A. Szubert i Flo- 
ryański, a w poczekalni liczuie zebrane panie i pa­
nowie tutejszego klubu polskiego, imieniem którego 
prezes Matusz przemówił do artystki w serdecznych 
słowach Zarazem ofiarował p. Matusz sław u ej ro­
daczce wspaniały, misternie z cukru wyrobiony bu­
kiet z róż, fiołków i innych kwiatów, jaLo dzieło 
rąk jednego z członków klubu. Szarfa u tego bu­
kietu miała napis: „Polski klHb w Pradze sławnej 
rodaczce." Pani Modrzejewska dziękowała za owa­
c ję  i udała się następnie w towarzystwie dyrektora 
Szuberta do hotelu „pod czarnym konikiem " Polska 
artystka o godz. 11 przed południem na próbie 

Maryi Stuart" była obecną.
Znakomita artystka grała już w Pradze „Maryę 

Stuart" i doznała gorącego przyjęcia.
P. Aleksander Szafrański zakupił i objął w 

posiadanie grunti, dotąd własnością skarbu wojsko­
wego będące, a położone w ulicach Kilińskiego, So­
bieskiego i Siemiradzkiego. Nowy nabywca, odstępu­
jąc gminie place pod ulice potrzebne bez pretensji, 
obowiązał się Ladto w razie urządzenia tych ulic 
dopłacić gminie 1.000 złr. Sprawa ta dla bliższego 
rozpatrzenia i traktowania przekazaną została przez 
sekcję ekonomiczną osobnej ad hoc wydelegowanej 
komisyi, złożonej z pp. radców Kedyka i Beringera. 
Szybkie uregulowanie tej sprawy w okolicy zdrowej, 
posiadającej dobrą wodę, przyczyni się bardzu do 
ożywienia ruchu budowlanego dzielnicy czwartej, w 
której w ostatnich latacn stanęły dość liczne ozdo­
bne budowle.

Kaznodzieja izraelitów pcstępowych. Magistrat 
zatwierdził jako władza polityczna I  instancji, wy­
bór p. Samuela Landau’a z Brodów, aoktora filozo­
fii, na kaznodzieję gnnny izraehckiej w Krakowie 
dla stowarzyszenia postępowych izraelitów. Spodzie­
wać się należy, iż nowomiauowany kaznodzieja przy 
swoi sobie tak język polski, którym dotychczas nie 
zupełnie włada, iż wyłączuie w tym języku czyn­
ność swą sprawować będzie.

Z uniwersytetu. P. Józef Orłowski, rodem ze 
Lw«wa, otrzymał dziś na tutejszym uniwersytecie 
stopień doktora praw.

Ruch budowlany. Magistrat zatwierdził plany, 
wypracowane przez architektę p. Tlachnę, na budo 
wę domu dwupiętrowego z oficyną p. Zygmunta 
Mikołajskiego w ulicy Topolowej.

Buaowa teatru. Wykop ziemi, odwiezienie tejże, 
usuuięcie rumowiska, zwożenie maferyałów budowla­
nych i gaszenie wapna jest w pełnym toku i pro­
wadzi się z energią ta k , iż już w przyszłym tygo­
dniu rozpocznie się Właściwe murowanie fundamen­
tów i położenie kamienia węgielnego. Cegła na bu­
dowę zakontraktowaną została od pp. Wiktora Far- 
bera, braci Griinberg i Maurycego Barucha w ilości 
około trzech milionów.

Z teatru. Jutro w bardzo dawno nie granym 
Świecie nudów" główną postać księżnej przedstawi 

pani Hoifmanowa. Rola ia należy do najlepszych 
ról artystki.

Tmarli. Marya z Dąmbskich Milewska, żona pro­
fesora uniwersytetu Jagiellońskiego, zmar.a w Kra­
kowie.

Jan Kanty Hruzik, malarz portrecista, zmarł we 
Lwowie w 80 roku życia. Ś. p. Hruzik, rodem 
Czech, przybył niegdyś do Galicji wraz z falangą 
swoich współbraci, przeznaczonych do germanizowa 
nia Polaków. Miał tyle godności, iż wystąpił ze słu­
żby rządowej i ciężką pracą zarabiał na chleb, ma 
luj ąc portrety. Zmarły starzec należał do typowych 
postaci Lwowr, pozostawił w ubóstwie żonę z troj­
giem dzieci.

W Nizzy zmarł w 64 roku życia Stauisław Za­
wadzki, jeden z najwybitniejszych prawników war­
szawskich. Od 1860 roku był on notaryubzem w 
Warszawie, a jak zapewnia Aleksander Kraushar, w 
ciągu ostatnich lat 30 nie było w krajif ważniej­
szego stosnnku prawnego, nie było ważniejszego 
przedsiębiorstwa przemysłowego handlowego, lub 
finansowego, któreby się nie oparły o światłe zda 
nie, wytrawny sąd i niezmordowaną działalność Za­
wadzkiego. Był to wzór urzędnika przy czynnościach 
dubiej woli, wymagających nietylko pracy, nanki. 
rozwagi, ale i owego daru przekonania, który roz 
braja niechęci i uprzedzenia ludzkie i doprowadza 
interesa wyłączne, osobiste stron do pożądanej har­
monii. Obok zawodowego prawnika i człowieka pra 
cy, uwielbiano w Zawadzkim charakter prawy, u- 
czyuność, dobroczynność i obywatelskość. Jego to 
pracą, staraniami i niezmordowaną energią stanęli 
na gruntach kutnowskich wspaniała świątynia 
wiele zakładów dobroczynnych, hojną dłop ą funda 
tora wspieranych. I liteiatura prawnicza zawdzięcza 
Zawadzkiemu wiele pomnikowych wydawnictw. — 
„Prawo cywilne" Zawadzkiego zasiępowało w da 
wnych sądach tekst francuski, a z wprowadzeniem 
refoimy sądowej posłużyło, jako podstawa do wy­
dawnictw urzędowych koaeksu.

W Warszawie zmarł w 65 roku życia profesor 
uniwersytetu warszawskiego, znakomity hygieauta 
dr. Henryk Łuczkiewicz. Po ukończeniu uni wersy te 
tu w Wieaniu i studyach medycznych w Pradze 
osiadł około 1860 roku w Warszawie. Pierwotnie 
zarządzał szpitalem w Wilanowie, a w r. 1860 po 
wołano go do wykładów w ówczesnej akademii me­
dyko chirurgicznej. Jako profesor uniwersytetu wa- 
szewskiego, Łuczkiewicz nie zaniedbywał literatury 
naukowej i popularnej. Czas cały, pracowicie zajęty, 
dzielił między katedrę i piśmiennictwo, któremu nie 
jednę wartościową dał pracę. W bibliograf! medy 
cznei nazwisko Łuczkiewicza zajmuje miejsce po 
czesne, że wyliczymy t n : „Farmakologię", „O su 
chotaoh płucnych", „Patologia ogólna", „Choroby 
narządu krążenia krwi" itd. W ostatnich dziesią­
tkach lat wszystkie niemal pisma zasilał Łuczkie 
wicz swem pióretr, a nie będzie przesadnem twier­
dzenie, że rozbudził on wielce zamuowanie ao tej 
popularnej wiedzy i że jego pióro torowało dzisiej­
szym popularyzatorom drogę do czytelnictwa w tyir 
zakresu.

Józef Begdan Żędzianowski, emerytowany kierc 
wnik szkoły św. Barbary, zmarł w Krakowie w 75 
roku życia.

W Ameryce zakończył życie ks. Leopold Moczy- 
gemba, jeden z najbardziej wybitnych i cenionych 
przedstawicieli kolonii polskiej w Stanach Zjedno­
czonych. Kim był ś p. Leopold, wiedzą nietylko 
Polacy, dla których całe życie poświęcił, służą* im 
wierną radą ł dobremi przykładami; wiedzą ca,

którzy dźwignięeia przezeń niejednej instytucji byli 
świadkami: wiedzą Amerykanie, wie kraj cały. Li 
Moczygomba był inicjatorem polskiego Leminaryun. 
w Detroit i założycielem miasta Lemont w Stani* 
Illinois, gdzie wybudował wspaniały kościół, zwany 
„Jasną Górą". Ks. M urodził się w Gnwicaeh na 
Śląska w r. 1825, t-tudya wyższe odbywał w Rzy 
mie i przybył do Ameryki przed 40 przeszło laty.

W Wiluie zmarł Aleksander Grass, znakvmity 
przed laty pedagog polski.

Rocznica. Dnia 5 bm., jako w 30 rocznicę ma- 
nifestacyj narodowych w W arszawie, oraz morńemtw 
i strzelauia do ludu bezbronnego przez Moskali, od-1 
była się starauiem młodzieży polskiej we Lwowie 
uroczystość na cmentarzu Łyczakowskim. U stóp 
rzęsiśc.e oświetlonego krzyża obok transparentów z 
godłami uarodowemi, zgromadziła się < g< dżinie 6 
wieczorem liczna publiczuość. Uroczystość rozpoczęta 
się gorącem przemówieniem jednego z młodzieży. Pći 
przemówieniu odśpiewano kilka patryotycznyoł pie­
ści i z marszem Dąbrowskiego nm ustach rozearłi 
się zgromadzeni do domów.

Uczta na C7eść posłów ruskich do Rady państwa 
odbyła się w -liedzielę we Lwowie. Przygotowali 
ją naturalnie narodowcy. Wzięli w niej udział wszy­
scy prawie posłowie ruscy, członkowie Towarzystwa 
„Proświty" i „Narodnej Rady".

Z krajowej Raoy zdrowia. Dnia 27 marcu od­
była krajowa Rada zdrowia wo Lwowie czwarte po: 
siedzenie, na którem powzięto uchwały w następu­
jących sprawach:

1) Przedstawiono kandydatów na opróżnioną po­
sadę c. k. lekarza powiatowego względnie asystenta 
panitarnego. 2) Wydano opinię w sprawie potrzuby 
otworzenia nowej publicznej aptek' w Baligrodzie 
(powiat Lisko). 3) Wydauo urzsczeoie w sprawie 
nadaria koncesyi na aptekę w Radłowie (powiat 
Nisko). 4) Powzięto uchwałę w sprawie możliwoćc’ 
stnienia ze względów zdrowotnycn fabryki likierów 

w Lipniku (powiat B iała' 5) Wydano orzeczeuie 
w sprawie możliwości rozszerzenia cmenta *za izrae- 
lickiego w Knihyniuie (powiat Stauisławow). 6) Wy­
dano opinię w sprawie garbami w Gorlicach. 7) 
Wybrano z grona swego członka do komisyi opieki 
nad obłąkanymi.

WychoditWO. Wczoraj wieczorem zatrzyma 1 po­
licja krakowska dwócb wyouodźców do Amuryfci, 
jednego z powiatu rzeszowskiego za przekroczenie 
ustawy wojskowej i jednego z komitatu Saror za 
legitymowanie się cudzym paszportem.

Z Zakopanego donoszą n am : Święta przepędzili 
tu z rodzinami starosta z Nowego Targu p. Orob- 
kiewicz i prof. Kleczyóski z Kiakowa. Dr. Kwiat­
kowski i syn prof. Kleczyńskiego zrobili wycieczkę 
do Czarnego S taw u; byta ona bardzo utrudnioną z 
powodu brzydkiego czasu. Po stopieniu śniegów 
przez wiatr halny i nosuszenin dróg , mamy teraz 
bowiem wioseuuą słotę i przymrozki.

Z powodu mylnych wieści, których nigdy nie brak. 
należy przypomnieć, że zdrowotne stosunki w Zako­
panem są pod kontrolą lekarza stacji klimatycznej 
i lekarza powiatowego z ramienia starostwa. Jeżeli 
w jakim domu zdarzy się choroba, to musi nastą­
pić gruntowna mechaniczna i chemiczna desinfehaya 
domu i mebli, pod nadzorem lekarskim. Inaczej < o 
mn takiego nie pozwoliłaby władza wynająć. Goście 
powinni zresztą żądać poświadczenia lekaiakiego, że 
dom jest zdrowy i bezpieczny. Szkodliwymi są bez­
warunkowo domy wilgotne i mające małe ok.enka 
tych wynajmować nie należy.

Tarnów , 7 kwietnia. (Kor. N. Reformy). W nie­
dzielę dnia 5 b. m. około godziny 8 wieczekem sy­
gnalizowano z wieży ratusza pożar , powstały pra­
wdopodobnie wskutek nieostrożnego obchodzenia się 
ze światłem na strychu realności spadkobierców 
Adama Mofawskiego, położonej przy ulioy Wałowej 
pod 1. 32. Do ogoia podążyły bezzwłocznie obie 
straże, tak etatowa jak i ochotnicza z 3 sikawkami 
i przyrządami ratunkowemi. W jednej chwili pło­
mienie, podsycane wiatrem, przeniosły się pa sąsie­
dnie dachy, gontem pokryte. Sytuacya była nader 
groźna Straże pożarne po nadzwyczajnym wysiłku 
zlokalizować zdołały ogień na jednym mniejszym 
budynku, uą którego strychu znajdował się w wiel­
kiej ilości materyał fabryczny, jak kufry, story itp. 
Sąsiedoie, szczeloie ze sobą połączone budynki, dzię 
ki należytemu ratunkowi straży, poa znakonukm 
kierownictwem obu komendantów pp. Jamrowioza i 
Rajkowskiego, zupełnie ocalone zostały. Straty wy­
noszą w przybliżeniu do 2.000 złr. Przy pozarze 
obecnym był burmistrz p. Rogoyski z podwłaunym: 
urzędnikami i dodawał zachęty ratującym. Należy 
się zasłużone nznanie nadbiegłemu pogotowiu woj­
skowemu 3 kompanii pod komendą kapitana p. F ry ­
deryka Friihlinga, który po zniesieniu się z naczel­
nikami przychodził dzielnie z pomocą obu stratom.

Z Przemyśla. Liczni obywatele m. Przemyśla i 
okolicy składają w gotówce i materyałach bnaowla- 
nych datki na przekształcenie i lozszerzenie budyn­
ku „Bursy przemyskiej" dla biednych uczniów. —  
W liczbie ofirodawców znajdują się także i izraelici. 
Do bardzo pomyślnych objawów liczenia wyłącznie 
na własną pomoc i ofiarność należeć będzie żen fakt 
i niepodobna wątpić, iż zbiorowe te usiłowania, pod­
jęto dla dobrej i pożytecznej sprawy, najpomyślniej­
szy uwieńczy rezultat.

Oazeta Przemyska  donosi: „Usilnym staraniom 
p. Górniaka powiodło się wreszcie w piątek dma 3 
b. m. zwołać pierwsze posiedzenie komitetu w spra­
wie założenia Stowarzyszenia wzajemnej pomocy dla 
rękodzielników i przemysłowców w P •zemyślu, na 
wypadek choroby, nieudolności do pracy i starości. 
W skład komitetu weszli pp.: Górniak, Adamhwpki, 
K am iń sE i, Dinstl, Dereniowski młodszy Stupnicki, 
Schnell, Widuch, Rogowski i Świtaisiri. Kemite* wy­
brał przewodniczącym p. GórniaLa, stórwarzem p. 
Herlossa. Oprócz tego, wybrano z łons komitetu 
komisyę do ułożenia sta .u tn , składającą się z pp.: 
Górniaka, Kamińskiego, Stupnickiego i Rogowska?,.. 
Szczęść Boże! zacnej i uczciwej myśl' i jej inieja­
to] om, a szczególniej p. Górniakowi, który ją pierw­
szy poaniósł i wszelkich dołożył starań , aby jak- 
najrychlej mogła być urzeczywistnioną".

Zapomniane zbio-y. K u ryer LMOWsk donosi: 
„Na ostatniej sesyi] sejmowej interpelacją poselską 
odgrzebano sprawę fundacji śp Hieronima Sjdo- 
wskiego obywatela, któ*y przed latj 30 umierając, 
cały swój majątek rnehoiny i nieruchomy, obliczy­
wszy na parękroć sto tysięcy złr., zapisał by? na 
zakład sióstr miłosierdzia w CzortKowie. Dc soadku 
należały także ceune zbiory nieboszczyga, złożone 
z obrazów, kosztowności, mebli i innych praeamio- 
tów np. dział starych, hakownic na lawefccŁ itp. 
Zbiory te przez cały wpomniany czas spcezywa y 
zamknięte w 3 izbach starego dworu czartkowssie- 
go. Można sobie wyobrazić, jak wyglądał*7 i czy 
zdołały się w całości utrzymać. Dopiere inte j  ila
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cya w sejmie spowodowała namiestnictwo, że wy­
słano ze Lwowa komisyę dla przejrzenia tego in- 
w ntarza i odpowiedniego zarządzenia. Owóż dowia- 
dnjemy się, że część tych zbiorów będzie przewie­
zioną do muzeum Zakładu Ossolińskich (szczególnie 
obrazy), część znajdzie pomieszczenie w lwowskiem 
muzeum przemy słowem, a reszta popsuta pójdzie na 
licytację".

Szkoła rolnicza w  Dublanach. Dnia 13 b. m. 
rozpoczną się na newo wykłady w krajowej wyż- 
■zwi szkole rolniczej w Dublanach, które, jak wia­
domo, przerwane zostały dnia 19 marca br.

Wypadek na kolei państwowej. Dnia l  fc. m. 
po odejściu pociągu osobowego z Moruyna, dozorca 
to ru , oglądając linię, spostrzegł na szynach trupa 
ze strzaskaną czaszką i połamanemi rękami, w któ­
rym rozpoznane niejakiego Sikorę, włościanina z 
Morszyna. Czy zality chciał popełnić samobójstwo, 
ezy też przez nieostrożność dostał się pod koła po­
ciągu — me wiadomo. Może wykryje to śledztwo 
sądowe, które natychmiast wdrożono.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
=  Doroczne walne zgromadzenie To w . w zaj. 

pomocy artystów  sceny polskiej we Lwowie od­
było się w sobotę po południu przy udziale 30 
członków.

Sprawozdanie kasowe, za ezas od 16 maja 1889 
do 1 kwietnia 1891 wykazuje w dochodach 5537 
złr. 41 ct., w rozchodach 5294 złr. 1 ct. Człon­
ków liczyło Towarzystwo 69.

Po przyjęciu sprawozdania do wiadomości i u- 
dzieleniu wydziałowi absolutoryum, wybrane do wy­
działu pp. Hierowskiego, Skalskiego, Kwiecińskiego, 
Wysockiego i Pietraszewskicgo. Do komisyi kontro­
lującej weszli pp. Zboiński, Jerzy na i Zawadzki.

■ l a n e w a n l a .  Lwowski wyższy sąd krajowy zamia­
nował ansknltanta przy sądzie obwodowym w Dolnej Ta­
i l i  Edwarda i oboizy ..kiego, tudzież praktykantów sado­
wych : dra Henryka Blansteina, dra Kazimierza Stani-.a- 
■ a Hommege, Eogeniusra Henryka Ansiona, Adolfa Ne- 
ehay de Feliein, Hieronima Jageszewzkiego, Stanisława 
Nowosielskiego, Tadenaza Rybickiego, Michała Maryana 
PalizsjńikUgo, dra Władysława Cichockiego, Włodzimie­
rza Łjryłowicza, Feliksa Orzewskiego i dra Joek, F ilka , 
aaekoltamami sądowymi w Galieyi wschodniej.

Ifopwtoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  9 kwietuia: „Świat nudów" 
(Le monde oh 1’oh s'ennuie). komedya w 3 aktach 
Edwarda Paillerona.

W s o b o t ę  11 kwietLia: „W idki dzwon", ko­
medya w 4 aktach Oskara Blumenthala.

Zygmunt Kaczkowski wobec 
powstania roku 1863.

Trybuna lwowska dono si:
O Zygmunta Kaczkowskiego i udział jego w 

wypadkach politycznych roku 1863 wczczął się 
nowy spór. Wiadomo, iż jeszcze w roku 1866 
sam Kaczkowski zabierał był głos w tej sprawie 
i potępił namiętnie „rewolucyjne sądy i wyroki 
Głos ten, zabrany p ro d o m o  swa, nie wywarł 

. i wywrzeć nie m ógł wpływu stanow czego; jak 
przedtem , tak i potem, jedni wierzyli drudzy nie 
wierzyli, że Kaczkowski utrzymywał w ruku 1863 
stosunki z policyą lwowską i m inisterstwem  — 
sam zaś powieściopisarz żył odtąd zdała od k ra­
ju, a następnie zamieszkał stale za granicą.

Dopiero w ostatnich miesiącach cały ten pro­
ces polityczny został wznowionym, a powód do 
tego dał II  tom „W ydawnictwa materyałów do 
historyi powstania 1863 —  1864“ i zawarta w 
nim  część pamiętników pułkownika Strusia p. t, 
.S p raw a Z. Kaczkowskiego*.

Przedstawienie rzeczy przez pułkownika S tru ­
sia nie jest ani dokładnem, ani wyczerpującem— 
owszem, mieści w sobie pewne nieprawdopodo 
bieństwa i sprzeczności, które, zamiast wzmac­
niać oskarżenie Kaczkowskiego, raczej je osłabia­
ją. Otóż na słabe strony oskarżenia zwrócił uw a­
gę ś. p. Liske i na krótki czas przpd zgonem 
spreślił własnoręcznie artykuł „W imię prawdy 
który obecnie w I I  zeszycie V rocznika „Kwar­
talnika historycznego" został zamieszczony. Zm ar­
ły profesor wypowiada sąd swój „jako historyk 
z zawodu" i „jako człowiek stojący już jedną no­
gą w grobie. Jedynie tylko prawdą kierować 
się mogę, chcę i będę* — mówi Liske —  „w y­
powiadam więc zdanie moje w tej przykrej 
sprawie tak, jakbym je wygłaszał przed sądem, 
pod przysięgą". Po lakiem uroczystetn zastrzeże­
niu oczyszcza zmarły profesor Z. Kaczkowskiego 
zupełnie od zarzutów, wykazując niedostatki, 
sprzeczności i niekonsekweucye oskarżenia. 
„Mnie — pisze Liske —  rzecz ta zajmowała 
zajmuje przedewszystkiem  ze strony krytycznej 
i historycznej, mnie najwięcej fakt ten zajmuje 
jako wypadek historyczny, dotąd niewyjaśniony 
My historycy zwykliśmy wypowiadać potępiający 
wyrok na jakąkolwiek osobistość historyczną, 
mniej lub więcej wybitną, na podstawie dowo­
dów niewzruszonych, dokumentów i zeznań, 
wszechstronnie zbadanych, których autentyczność 
nie może ulegać najmniejszej wątpliwości. Tutaj 
zaś — żal się Boże! — rzecz ta byłaby bardzo 
śmieszną, gdyby z drugiej strony nie chodziło o 
coś takiego, jak cześć człowieka*.

Oprócz tego podaje „Kwartalnik historyczny" 
sprawozdanie samego Kaczkowskiego, którego 
„W ydawnictwo materyałów do historyi powsta­
nia" nie chciało zamieścić. W sprostowaniu tern 
powołuje się Kaczkowski na różne fakta i 
dokumenta, że już w roku 1866 w broszurze 
swej „Rewolucyjne sądy i wyroki" podawał, a 
między innem i przytacza w całej osnowie kasatę 
wyroku lwowskiego na siebie, uzyskają w rzą­
dzie narodowvm pod naczelnictwem Trauguta, i 
oryginał tego wyroku złożył w archiwum Towa­
rzystwa historycznego

Otóż świeża ta reprodukeya sm utnej spraw y 
nie powinnaby obecnie zostać bez stanowczego 
rozstrzygnięcia. Nie żyją już Kabat, Lutostański 
i inni, którzy w sprawie tej udział brali, pozo­
stało wszakże jeszcze wielu, którzy z tokiem jej 
należycie byli obznajomieni. Powaga literatury 
i obowiązek czuwania, ażeby sprawy publiczne 
nie zbaczały z dróg sprawiedliwości i naprawiały 
krzywdy, jeśli te zostały wyrządzone, wymagają 
obecnie i od „W ydawnictwa m ateryałów", ażeby 
n ie  zostało przy swem bardzo niedostaiecznem 
oskarżeniu, ale żeby je  albo uzupełniło, albo 
oczyściło Kaczkowskiego. Od żyjących współdzia-j

łączy tej spraw y — bo zbiór dokumentów nie 
będzie mógł być chyba nigdy kom pletnym  — 
należy zenrać opinię w formie wotów, jak się 
dziś na całą tę sprawę zapatrują i wedle nich 
wyrok ostateczny ferować. Opinia publiczna do­
maga się w tej sprawie całkowitej pewności — 
a nie ma już dziś owego rewolucyjnego zacie­
trzewienia, któreby zniewalało do kierowania się 
jakiemikolwiek innem i względami, prócz sp ra­
wiedliwości. Dla historyi literatury nie może 
być obojętnem, jaką rolę odgrywał w roku 1863 
autor „M urdaliona", „Żydowskich", „Rycerzy 
olbrachtowych" i dla tego wołam y: Skończcie 
raz tę sprawę i rozstrzygnijcie ją  stanow czo!

W ia M ci naukowe, literackie i artystyczni;
— (n it.) Aleksander Kraushar: „Drobiazgi hi 

storyczne". Pod tym tytułem wyszło niedawno 
dziełko znanego historyka naszego, autora „Olbrachta 
Łaskiego", „Czarów na dworze Batorego" i „Spra­
wy Zygmunta Unruga". P. Kraushar ma zamiar 
(jak się sam wyraża w przedmowie do ostatniej swej 
pracy) „bez budowania pospiesznych wniosków, gro­
madzić wedle sił i możności cegiełki, dla ułatwie­
nia konstrukcyjnej roboty pizyszłym, szczęśliwszym 
na polu historycznych badań pracownikom".

Cegiełki te w „Drobiazgach historycznych" przed­
stawiają się w formie piętnastu szkiców, a często­
kroć tylko ulotnych epizodów dziejowych, zaczer­
pniętych z naszej przeszłości, przeważnie zaś z osta­
tnich dwóch stuleci niezależnego bytu Polski.

Wychodząc z słusznej zasady, że „dzieje ludzko­
ści odbywają się i urabiają bardzo prozaicznie" i że 
„ze statystyki i historyi wyprowadzą się z czasem 
elementarne jraw a, rządzące losami społeczeństw", 
stara się autor „Drobiazgów" być bezwzględnym 
krytykiem w rozoatrywaniu faktów historycznych, 
co poczytnjemy mu właśnie za wielką zasługę. Go­
dzimy się też z autorem najzupełniej na to , że się 
tak wyrazimy realistyczne pojmowanie dziejów, w 
myśl którego przypisuje on tak doniosłą,, rolę w ba­
daniach historycznych statystyce, do której my z 
naszej strony dodalibyśmy jeszcze i polityczną eko­
nomię

Za mistrza swego w tym kierunku uważa p. 
Kraushar taką powagę naukową, jaką jest p. Ko­
rzon, którego krótką biografię, z wielką sympatyą 
skreśloną, znajdujemy w „Drobiazgach", obok bio­
grafii niemniej zasłużonego badacza naszej przeszło­
ści p. K. Jarochowskiego.

Z wyjątkiem tyoh biografij, tudzież szkicu, opisu­
jącego życie „improwizatora polskiego z XIII w." 
Stanisława Niegoszewskiego, cała zresztą zawartość 
„Drobiazgów" obraca się w zakresie XVII i XVIII 
wiekn.

Najmniej stosunkowo ciekawe S4 dla historyka 
krótkie epizody, odnoszące się do okresu panowania 
Jana HE, ho niewiele mogą się one przyczynić do 
rozjaśnienia tej epoki z przeszłości naszej. Fakta, że 
p. Kraushar nadaremno sznkał w archiwum wene- 
ckiem śladów rokowań dyplomatycznych, poprzedza­
jących wyprawę pod Wiedeń, lub że poeta włoBki 
Vinzenzio de Filicaia tapisał odę pochwalną na 
cześć zwycięzcy z pod Wiednia —  mogą co na^wy 
żej zaciekawić dyletanta, ale nie historyka-krytyka. 
Więcej już interesn obudzą ustęp o Jakóbie Becain, 
tym znanym żydzie, który jako generalny dzierżaw­
ca ceł za Sobieskiego i powiernik królewski, nie­
małą rolę odegrał w owym czasie w Polsce, dopóki 
go nie zgubiła niechęć szlachty.

O „oratorce polskiej z XVIII w." pani Załuskiej 
z Rostworowskich, starościnie rawskiej, pisano już 
dość przed p. Krausharem, to też ten szkic jest 
tylko suebem nagromadzeniem kilku muiej znanych 
szczegółów z życia „oratorki".

„Sprawa Bolestraszyckiego" ważną jest o tyle. że 
uwidocznia czytelnikowi epokę rządów Zygmunta ITI 
z tego czasu, kiedy to król razem z klerem zaczęli 
powoli podkopywać tolerancyę religijną w Polsce, 
mimo oporu wielkiego stronnictwa wśród szlachty.

„Historyjki i plotki historyczne" ciekawe są ze 
względu da to, że wykazują, wiele mamy zestarza­
łych i uprawnionych jnż niejako w historyi powsze­
chnej, a w szczególności polskiej — podań i baśni. 
Osobliwie ważną, chociaż według nas wcale jeszcze 
nie stwierdzoną, jest wiadomość o małżeńskiem po 
życin Jadwigi z Wilhelmem rakuskim przed dni 15.

Najwięcej według nas wartości naukowej maja 
w „Drobiazgach" ustępy, odnoszące się mniej lub 
więcej do historyi cywilizacyi i dyplomacyi w Pol­
sce z XVII i X Y in  w. Pierwszą grupę stanowią 
rozprawki p. t. „Pamfiety astronomiczne", „Podróż 
obywatela warszawskiego dn Persyi*, „Romans 
szlachcica szkockiego w Polsce" i „Spiawa Dog-n- 
mowej", do drugiej zaś można po części zaliczyć 
„Podróż obywatela" i dłuższe studyum p. t. „Fran- 
cya i Polska".

„Pamfiety astronomiczne" —  to ciekawy i nader 
charakterystyczny opis polemiki naukowej w Polsce 
za czasów saskich. „Podróż obywatela" otwiera 
przed nami widnokrąg stusnnków polskich z dale­
kim Wschodem w wieku XVII. Przykre wrażenie 
robią na czytelniku „Romans szlachcica" i „Sprawa 
Dogrumowej". Fakta tn opisane świadczą wymo­
wnie o moralnym upadku możnowładztwa polskiego 
w ostatnich dziesiątkach istnienia Rzeczypospolitej,

przedstawione zaś są w świetle bezstronnej krytyki 
i z całą powagą gruntownej nauki.

„Francya i Polska" dają nam znowu zarvs dzie­
jowy stosunków dyplomatycznych tych dwó^h państw 
w XVIII w., od czasów Sobieskiego aż do npadku 
niepodległej Polski. Autor zaznacza w tej pracy zu­
pełnie słusznie bezsilność Polski wobec kształtowa­
nia się międzynarodowych spraw Europy i egoisty­
czną politykę dworu Burbońskiego, który w rezulta­
cie poświęcił Polskę dla sojuszu z Rosyą.

Rozprawka ta , podobnie iak i inne, pomieszczone 
w tym zbiorze, odznacza się formą wielce przystę­
pną i zajmującą. Język, jakim się p. Kraushar po­
sługuje, więcej jędrny niż barwny, — metoda zaś, 
której się trzyma, przypomina nam plejadę history­
ków wasszawskich, na czele której stoją pp. Kcrzon, 
Smoleński i dr. ltnlle. Różni się ona zarówno od 
metody ulotnej (że się tak wyrazimy) historyków 
francuskich, jak i od ciężkiej metody niemieckiej, 
na której się wzorowała i nasza krakowska szkoła 
historyczna.

Dział ekonomiczny.
Dyrekcya ruchu kolei państwowych w Krako­

wie przeseła nam zaprzeczenie, jakoby podana przez 
Gazetę Kolejow ą, a przez uas powtórzona wiado­
mość , iż generalna dyrekcya anstr. kolei państwo­
wych wezwała krajowe urzędy kolei państwowych, 
aby poczyniły przygotowania do przyjęcia z dniem 
1 lipca b. r. w zarząd swój upaństwowić się mające 
szlaki galic. kolei Karola Ludwika, oraz aby stara 
ły się o danie zatrudnienia połowie urzędników tej­
że kolei, —  była prawdziwą.

T a r g  n a  K l e p a n a .  (Sprawozdanie N . B tfo rm y.)
Kraków, 7 kwietnia.
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Telegramy „Nowej Reformy"
{ Id  (jr(U‘%y własne ,  j hefonny^.)

Wiedoń, 8 kwietnia. Wc o r a j  wieczór odbyło 
się p i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  K o ł a  p o l ­
s k i e g o ,  na które przybyło 47 członków. Z człon­
ków, należących do Izby panów p rzy b y h : hr. Lu­
dwik Wodzicki, ks. Konstanty Czartoryski, hr. 
Edw ard Stadnicki i m inister Zaleski. Zgromadzo­
nych powitał Apolinary J a w o r s k i .  Na wniosek 
Antoniego T y s z k o w s k i e g o  wybrano A. J  a- 
w o r s k i e g o  przez aklamacyę powtórnie p r e ­
z e s e m  Koła. Dalsze ukonstytuowanie się Koła 
zostało odłożone na później. Rs. C z a r t c i y s k i  
ma zostać zastępcą prezesa. '

Apolinary J a w o r s k i  w dłuższej m o r ie  dzię­
kował zgromadzonym za wybór, oświadczając, że 
pozostanie i nadal wiernym tym samym zasa­
dom, co dotąd. Dalej podnosi mówca z naciskiem 
potrzebę bezstronnego kierownictwa Kołem, o- 
strzega przed t w o r z e n i e m  k l u b u  w k l u -  
b i e (tj. w Kole polskiem), i wzywa do solidar­
ności pod hasłem  „ d l a  k r a j u  i z k r a j e m . "

M inister Z a l e s k i  w dłuższem przem ówieniu 
zapewnia o swej życzliwości, podnosząc, że Koło 
polskie w obecnej sytuacyi m a  p r a w i e  z a p e ­
w n i o n y  g ł o s  r o z s t r z y g a j ą c y .  M inister 
wyraża się z uznaniem dia dotychczasowej poli­
tyki Koła i sądzi, że obowiązkiem państwa jest 
tę politykę Koła należycie ocenić, przez co mó­

wca chce wyrazić, iż s ł u s z n e  żądania Galicy i 
powinny być uwzględnione.

Następnie zdawał prezes J a w o r s k i  sprawę 
z rokowań swoich zTaaffem, Plenerem, Chlume- 
ckym i H ohenwartem . Na ten tem at wywiązała 
się bardzo ożywiona rozprawa, której treść u- 
c h  w a l c  no  z a c h o w a ć  w t a . e m n i c y .  P o ­
siedzenie trwało od 7 do 10 wieczór. Dalszy 
ciąg posiedzenia dzisiaj.

Wiedeń, 8 kwietnia. Dzisiaj przed południem 
rozpoczęło K o ł o  p o l s k i e  dalsze obrady, wczo­
raj przerw ane i do tej chwili (godzina 2 po po­
łudniu) toczą się ożywioue rozprawy nad obecnem 
położeniem i program em  Koła.

R z ą d  s k ł a n i a  s i ę  z n o w u  k u  l e w i c y ;  
klub H o h e n w a r t a  dotąd jeszcze się me zor­
ganizował. Wiadomości dzisiaj wydanych dzienni­
ków wiedeńskich o obiadach Koto polskiego s ą  
f a ł s z y w e .

Wiedeń, 8 kwietnia. Dzisiejsze obrady K o ł a  
p o l s k i e g o  trwały do godziny 3 po południu. 
K o ł o  u c h w a l i ł o :  trzymając się ściśle z a s a d  
p o l i t y k i  a u t o n o m i c z n e j ,  p r a w  n a r o ­
d o w y c h  i popierania e k o n o m i c z n y c h  p o ­
t r z e b  k r a j u ,  — zastrzega sobie Koło we 
wszystkiem innera p o l i t y k ę  w o l n e j  r ę k i .

Koło oświadczyło gotowość do porozumiewania 
się w poszczególnych kwesty ach z innemi klu­
bami.

( Telegramy B iu ra  korespondencyjnego.)

Wiedeń, 8 kwietnia. Na posiedzeniu Koła pol­
skiego p. J a w o r s k i  zdawał sprawę o obecnej 
sytuacyi. W ynik narad trzym any w tajemnicy. 
Dzisiaj ciąg dalszy narad. Na posiedzeniu było 
także kilku członków Izby panów i m inister Z a ­
l e s k i .

Wiedeń, 8 kwietnia. Na zgromadzeniu posłów 
konserwatywnych pod T rzew°dnictwem  hr. Ho- 
henw arta wyrażono ze wszystkich stron życzenia, 
aby w s z y s t k i e  f r a k e y e  d a w n e j  p r a w i ­
c y  z ł ą c z y ł y  s i ę  w j e d e n  w i e l k i  k l u b ,  
któryby dotychczasowy p r z y j a z n y  s t o s u n e k  
z K o ł e m  p o l s k i e m  n a d a l  u t r z y m y ­
wa ł .

Wiedeń, 8 kwietnia. Rano dzisiaj odbyły się 
narady czeskich posłów konserwatywnych z 
większej posiadłości.

Wiedeń, 8 kwietnia. Przybył tutaj Thoem rael 
z Belgradu.

Wiedeń, 8 kwietnia. W edług I  r< mdenblattu 
br. P a s e t t i  został mianowany rzeczywistym 
pierwszym szefem sekcyjnym, a poseł hr. W e 1- 
s e r s h e i m b ,  drugim szefem w ministerstwie 
spraw zagranicznych. Kierownikiem oddziału 
handlowego w ministerstwie spraw zagranicznych 
mianowany radca Glanz z tytułem i charakterem  
szefa sekcyi.

Wiedeń, 8 kwietnia, jfresse p isze : W dotych­
czasowych rokowaniach cłowo-handlowyeh m ię­
dzy Austro-W ęgrami a Niemcami wyrównano 
szczęśliwie ważne różnice. Teraz są przedmiotem 
układów niektóre mniej ważne żądania Austro- 
Węgier. W przyszłym tygodniu prawdopodobnie 
zakończą się rokowania merytoryczne.

Wiedań, 8 k wietuia. Zmowa między piekarzami 
bardzo małe objęła rozmiary.

W ypowiedzenia roboty nieliczne. Pomocnicy 
dotychczas nie zaniechali pracy.

Berlin, 8 kwietnia. Rf‘tchs'tnzeig> r oświadczą, 
że wiadomość z Berlina, podana przez Times i 
D ailly  Tehgrnph, jakoby Caprivi oświadczył Sa- 
lisburemu, że się Niemcy zrzekają protektoratu 
nad krajem Damara- w Afryce, jest zupełnie bez­
podstawną i nieprawdziwą.

Paryż, 8 kwietnia Zgromadzenie akcyouaryu- 
szów Towarzystwa „ Socuie de d po ts“ uchwaliło 
jednogłośnie rozwiązani# Towarzystwa.

Londyn, 8 kwietnia. Biuro R  uh ra  donosi z 
Mozambiąue, że 250 uzbrojonych Anglików zamie­
rzało przemocą wylądować pod Beirą

Bruksela, 8 kwietnia. Wiadomość o odroczeniu 
powszedniego bezrobocia we wszystkich kopal­
niach przyjęlą została spokojnie.

Petersburg, 8 kwietnia. W ielki książę Michał 
Michajłowicz usunięty został ze służby wojsko­
wej. Pułki, których właścicielem był wielki ksią­
żę, mają w przyszłości być nazywaue z opuszcze­
niem tego tytułu

Petersburg, 8 kwietnia Para cesarska przesie 
dliła się do Gatczyny.

Turyrr, 8 kwietnia. Nicotera zwiedzał Tow a­
rzystwo przemysiu krajowego. Odpowiadając na 
powitanie prezesa, powiedział, że obecny rząd 
stara się o podniesienie domowego przemysłu, 
przyczem nie chce cła ochronnego utrzymywać 
w tej wysokości jak to ma miejsce za granicą 
Rząd także dąży do podniesienia gospodarstwa 
rolnego.

Sofia, 8 kw etnia. Dziennik Bułgarie, mówiąc 
o zamachu, zwrócił uwagę na agitacye em igran­
tów bułgarskich i panslawistów, przebywających 
swobodnie w Rumunii i na teraźniejszy gabinet 
rnmuński, odznaczający się szczególną życzliwo­
ścią dla Rosyi. Aby osłabić wrażenie tego a rty ­
kułu, półurzędowa Swoboda oświadcza że wszyst­
kie rządy w Rumunii nawet w chwilach najtru ­
dniejszych okazywały Bułga^yi jak największą

życzliwość. Okazała się ona wyraźnie z okizyi 
ostatniego zamacuu także w dziennikach rum uń­
skich. Teraźniejszy rząd w Rumunii użyczył rzą­
dowi bułgarskiemu wszelkiej pomocy w sledze 
niu i więzieniu złoczyńców.

Sofia, 8 kwietnia. Kawas agencyi rosyjskiej w 
Bułgaryi, obwiniony o wysyłanie listów z pogró­
żkami do księcia Ferdynanaa, księżnej K lem en­
tyny i m inistra Grekowa, został przez żandarmów 
odprowadzony do granicy tureckiej i puszczony 
wolno.

Belgrad, 8 kwietnia. Wniosek komisyi finan­
sowej w spraw le skonwertowania długu państw o­
wego opiewa - Upoważnia się rząd skonw ertouać 
bieżący dług państwowy w przeciągu roku od 
razu albo częściowo stosownie do sprzyjających 
okoliczności Czas amortyzacyjny nie może trwać 
dłużej nad 75 lat. Kursu emisyjnego nie ustano­
wiono. Oszczędność budżetowa jednak przy obe 
Cnych wydatkach musi wynosić rocznie przynaj­
mniej dwa miliony denarów. W arunki długu 
skon wertowanego nie mogą być trudniejsze od 
warunków dotychczasowych. M inister skarbu 

.przyjął przedłożenia komisyi
Belgrad, 8 kwietnia. Skupczyna przyjęła 89 

głosami przeciw 4 ustawę prasową. Garaszanin 
głosował także za ustawą.

M inister wojny przydzielił 25 oficerów ze wszyst­
kich rodzajów broni i jednego audytora do armii 
rosyjskiej Dnia 13 kwietnia st. stylu mają, jak 
się zdaje, znajdować się na swych stanowiskach.

Kursu: telegraficzne.
C i e t d z l e  w l e d a n a l c '  t , J

dnia 8 kwietnia 1891 roku.

Zjednoczony dług w papierach . . .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta z ł o t a .......................
5%  austryacka renta (marcowa} , .
Akcye banku austro-węgierskiego 
Akcye kiedy to we . . . . .
Londyn . . ..................................
Srebro ........................................
20-to frankówki za sztukę , . . .
Dukaty austryack ie ...................................
Banknoty banku niemiec. za 100 m

Kurs w wal.
austr.

złr. ot.

92 45 1
92 40 I

110 70
101 75
988 —
300 50
115 95

9 2 2 ‘/t
5 48

56 92*/,

Odpowiedzialny .Redaktor;
D r .  A d a m  A s n y k .  

Wydawca: D r .  L e s ł a w  U o r o t l s ^ l .

N A D ESŁ a NE.

Wouwa po urzędniku
nie pobierająca żadnej em erytury, znajduje się w 
k-ytycznem położeniu i prosi o inatcryalną po­
moc. A dres: Kraków, ulica Grodzka, L. 46, 

drugie piętro. (879 1-3)

Ogłoszenie firmy LUX
(Dr. B ork ow sk i) (877 0) 

K raków , ul. Air. G ertrudy, 7 ,
sekcyi maszyn do szycia — nieustająca wystawa 
najnowszych mudeli maszynowych, maszyna Sin- 
gera B nożna, w ysoko-rauienna, lodzinno-prze- 
mysłowa, model z roku 1890, poręka lat 6 — 

3 9  r i j l l  3 9  z ł r . ! !  3 &  d r . ! !

Dr. J a n  Szaflarski
otworzył kancelaryę adwokacką 

w  m  r  t .  k  o  w  l  e  
kały Rynek, Nr. I, II plęt-o

(849 2 3)

Wszelkie papiery wartościowe
banknoty zagraniczne 

i m onety
kupuje i sprzedaje 

pod n a j k o r z y s t n i e j s z y m i  warunkami

W Kantor wymiany
M  filii c. k. uprz. galic.

rJ B anku hipotecznego
,|| w  Krakowie, Rynek, I. 30.
S I  Zlecenia z prowincyi uskutecznia
g  się odwrotną pocztą b e z  d o l i c z e n i a  

L J  p r o w l z y l .

S r 55*5
K r a k ó w ,  d n i a  8 /4 .
(Be* bieiąeego kapon«.)

Babie papierowe . . . *a 100 rubli 
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
SO-to fraukówka z ł o t a ............................
6*1, P  /czka krajowa galie. za złr. 100
4 V / ,  ppiyozka krajowa galie. za złr. 10Q 
5°/, Obligieye indemn. gal. za złr. 100 k. m, 
4°/„ galicyjski fundusz propinaoyjny . . 
41/,*/, Listy zaetaw. Bańko kraj. za złr. 100 
(_•/, Obligi komunalne ,  ,  . I  Emis.
4•/, Listy sastawne Tow. k: id ziem.
*’/. D
4 V / .  .
5*/. .
5°/. B
* v / . .
5°/. B
i*l, ,  ’ikw„dae.

II Em.
yi n '

Banku hip. z prem. 10 /, 
„ „ zwr. za 40 lat

Król. Pol. sa rubli 100 
IGO

Lwów, d n ia  7 /4 .
Aka^e Banitu hip. gal. (dywid.i na złr. 800 
5%  Listy ziłit. Banku hipot. gal. za złr. 100 
4ł/a0/, Liaty zaat. B a ri. kraj. za złr. 100 
5°/„ Listy sast. Tow. kred. ziem. za złr. 100
4ł/t */, „ „ „ z*. 100
4*/, „ „ „ okr. 56 złr. 100
5“f, Obfigacye indemn. galic. za zł. 100 m. k 
4°.„ galicyjski fundusz propinaoyjny . .
5*/, Oblig. komun. Banka *raj. aa złr, 100 flG

‘Z,*/, >'Migaoye pe iye /i.' kr»j. za złr. I0G! £l

136 96 
56 50 

9 15
103 -
98 95

104 25
99 75 
98 50

100 50 
95 
94 75 
9£ 80 

108 50 
100 80 
98 90

137 95 
57 -  

9 85 
105 — 
99 95 

105 95 
93 95 
99 95 

101 50 
96
95 75

100 95 
109 50
101 50 
98 80

99 50)100 50 
97 60> 98 50

307
100
98

99
95

104
99

100
8

— 310 —
101 45
99 40

100 55 
95 90

105 60 
93 45

101 50 
99 101

d lŁ l»  7 ,4 - 
(Bez bieżącego kuponu.)

6*1, Listy zastawne z r- 1869 za rubli 
4°/„ Listy likwidacyjne . . za rubli 
5*/, Listy zast. Warszawy I Em. „ „
5°/. b n ,  H E m -n „
5c/„ „ „ ,  IH Em. „ „
6*/, „ „ „ IV Em. „ „

W i e d e ń ,  d n i a  7  4 .  
Ob l l g l  d ł u g a  p a ń s t w a

(bez bieżącego b^ponu.)
6*1, Benta austr. papier.

100
100
100
100
100
100

6°/.
4%
57.
*7.
57.
5°/,

za złr,
srebrna . . za złr.

„ „ złota . . .  za złr.
.  „ papier, nowa za złr

Losy z r. 1854 na 250 złr. .  . za
„ z r. 186(' n i  500 złr. . . za
„ * r. 1860 aa 100 ałr. . . za
„ a r .  1864 bsz 7 . całe • • ZSl
„ z r. 1864 baz *j, pół . . z»

100
100
100
100
100
100
100

Obllgaoya karany węgierskiej
4®/, Benta złota . . . . .  za złr. 100 
5"/0 Benta papierowa . .

» Obi. k. Ostb. z 1870 w zł.

100 75 
97 3

101 50 
100 50 
100 20 
100 -

lOOj 92 
1001 92

110
101
132
139
148
180
!80

92 501 
92 40 

110 9 
101 95 
133 75 
199 75 
149 

50 180 50 
—'18J 60

5°i.
i*iżyczka prem. w$g. po 100, 
Pi-* yezka prom. węg. po 50 ?l 
■i\c 1.0*7

za złr. 100101 15 101 35 
. . 1001 2 75 113 60

prom. węg. po 50 ?■;. „
Cigsń.kje (Theias-i i i ! „

100141 
100141 —,741 60| 
100 129 — 123 60

-liii

pla

93
104 75
105 10 
104 75
92

40

60

O bćtaeys tataeatKfcer.Oaa.
4°/0 galicyjski fimausi propmaeyjny 
57 , w»i. ind. Gafioyi . . „a itio ói.i.
57 , Obi. ind. Baków. . . .  za lOOin.k
5°/0 Obi. ind. Siedm. . . .  za lTOm-k
47, Obi. ind. Węgier . . .  za 100 złr.

Liaty zasrawna.
4 Boden-Credit allgem. ost. za złr.
37 , Boden-Oredit allg. ost. z pr. za złr.
6*1, Banku hip. gal. z 107, ?r- za złr.
5•/, Banku hip. gal. 40-letni*e za złi 
5*/, Gal. Trw. kred. ziem. stare za złr.
4°/„ Gal. Ton. kred. ziem. okr. 4 f złr.
41/ ,7 e Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 złr.
*7*7» Bank krajowy galicyjski za złr.
5“I, Bank kraj. obi. komunalne za złr.
41/,7„ Banku austro-węgiersk. »  złr.
4°/, Banku austro -węgierskiego za złr,
4°/, Banku hip. węg. z premią za złr, 10 1114 „

L a t y .  <
Budapest. losy Bazylika na 
Kredytowe anstr. . . na
C i u r y ................................ na
4°/0 Tow. żegl. Dun. . na 
Krakowskie . . . .  na 
Ofner (miasta Budy) . na 
Czerwonego Krzyża austr. na 
Czerw. Krzyża węgierekie aa
B n d o ifa ................................na
-Stanisławowskie . . .  ca

100 100 
100,109 
100 101 
100.101 
100} _  
100; 95 .. 
100100 — 
luO, 98 75 
X* n 101
icojioi
100 99

5 złr. w. 
100 złr. w. 
40 złr. m 

100 złr. w. 
20 złr. w, 
40 złr. vf. 
10 złr. w. 
5 złr. w. 

10 if r  w 
20 słr. w.

a* 7 10 
a. 187 — 
k.< 56 50 
a. 125 —

!.,ję

93
105

105
92

101
109
109
101

100
99

101
101
100
114

9C

dywid.
6 '  —  

ę- —
13 — 
1 8 -  
8 1 -  
3 0 --  
39 
18 —

80 Ai

58 25 
18 50 
12 35 
89 50
86 PO

50

7 60 
188 
57 

126 
23 
59 
19 
12 
?1 
27

H ty  •• śjf.rii.swe.
Angi' b>.n V ......................na 800
Bankrerein Wiener . . na 100
Kredyt, dla handln i przem. na 160 
Kreditbank węg. allgem. na 200 
Galic. Bank hipoteczny na 200 
Laenderbank . . . .  na 800

ustro-węgierski . . .  ca  600
D uioubani . . . .  . n a ,100

Akoyc kslsjewe.
1S -87 Żegluga na Dnnaju . . m. 50o

117-25 Ferdynanda Półnoon. . r a  1050 
7‘35 Karola Ludwika . . .  na SIO
7-94 Koszycko-Bognmińskie . na 800

13-40 Lwowsko-Czerniow. . . na 200
S" fr. Staatseisenbahn . . .  na 800
1 fr.lLombardy (Sńdbahn) aa  800

t y

>64 69 
Ł i.iiie  60 
s łr4 29 9 50 
złr^bżO 21 
złr 
*łr 
*ł~. 
słr.

złr.
złr
złr.
złr.
złr.
złr.
złr.

W o l a
Dukaty pełne walne . . . .  za sztuki
20-to F ra n k ó w k i................... za sstukę
20-to Markówki ........................ za sr.iukj

IPół-bnperyały ros. połne ważne za sztuL-j
Funty s z te e l in g i ...................za sztus.

lh  Banknoty włoskie . , . . . za -sztuką
Hubie papierowe . . . za 109 w tu l

50
50

165 20 
117 20
koo 25
341 25

219 10 
987 -  
236 25

219 70 
990
836 75

294 _
2770—
212 50 
179 — 
237 50 
246 50 
117 50

5 47 
9 21 

11 37

11 56 
45 50 

137 —

190 —
9780— 
917* — 
179 50 
238 6 t  
247 -  
118 50

5 49 
9 22 

U  39

U  61
45 60 

137 50

A U G U ST
D om  B aok otro« B . 

4 K r a k o w i*

HACZTlfiHI
K a n to r  wymiany

' 1  U W t o A - B .

Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akcye, listy zastawne, losy, m onety, oraz in n e  
walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterm inowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych m iastach  

w Austryi i zagranicą; priyjm tye zlecenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie pod najkorzystniejsiem i warunkami 
łaskawa ileceoia^i „prawlncyi salatwla się odwrotną poesią.



Kraaów. 9 Kwietnia 1891. N O W A  K  W Ę.  O  R  M A. Ni. 80. 5

najwiękiza fabryka na całym ś wiecie. M E N I

Dzienna sprzedaż 50.000 kilo.
O strzega się przed  naśladow nictw em . 96 19 31

L. 11.319.

Ogłoszenie.
Z dniem [1 kwietnia i§91 roku 

przechodzą iuiulu sze indemnizacyj - 
ne Cłalicyi wschodniej9 zachodniej 
i W. Jfcs. Krakowskiego w zarząd 
Wydziału krajowego* Od tego dnia za­
tem wszystkie czynności administracyjne i kasowe, od­
noszące się do tych funduszów, będą spełniane przez 
Wydział krajowy.

O tern zawiadamia się interesowanych z oznajmieniem,
źe kasa funduszów indemnizacyj- 
nyck znajduje się w gmachu sejmowym, 
na dole, w kurytarzu równoległym 
do ulicy Trzeciego maja, (wejście od 
ulicy Marszałkowskiej, albo od ulicy Kościuszki) i bę­
dzie otwartą dla publiczności codziennie z wy­
jątkiem niedziel i świąt, od godziny 10 rano
do 1 popołudniu*
Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem.

W e Lwowie dnia *27 marca 1891 r.
G ro tt.820 3 3

W y n a l a z e k  u p r z y w i l e j o w a n y  n a  la t  15 d o k to ró w  M A K I E
  . E r e r e s ,  lckarzy-ivyiuilnzcuie~; U l. d e  l ’A r b r e - S e c ,  4 6 . w  P a ry ż u ,

n a  leczenie radykalne R U P T U R .  D o  tego czasu bandaże służyły  _ 
jedynie do p o dtrzym yw an ia  ruptur. D o k t o r o w i e  M A R I E  r o z - — 

 ̂wiązali zadanie  pod w zględem  podtrzym yw an ia  i leczenia ich za"^ 
pom ocą B a n d a ż u  E l e k t r o - L e c z D i c z e g o ,  który  ściąga nerwy, 00 
w zm acnia  je bez wstrząśnień  1 bolu 1 skutkuje w  p rędkim  czasie 

U l e c z e n i e  z u p t ł n e . —  P ojedyncze  franków 3 0 . P od wójn e  franków 5 0  w raz z informacją.

Brebr. medal zasl ugl, Wiedeń 1888.

E N D 1 H 0 R N
FABRYKA

wyrobów S ta rsk ic h  i tonstrntcyj żelaznych
w W iedniu, III., Apostelgasse, Nr. 26—3 2 ,

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konsirukcyj żelaznych do budowli j a k : 
konstrukeye wiązania dachów, św ietlm ki, schody, werandy, żelazne schody krę­
cone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego ro­
dzaju okucia do d-zwi i okien podług rysunku i w każdym stylu : żel3zne o<n» 
dla iabryK, szop i stajen; bramy posuwające się po szynach, patentowane żsiu- 
zye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony m echa­
niczne, kapy kominowe, kucnnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykona­
nia —  Kr ity grobowe, latarnie i krzyże —  nitowane i walcowane dźwigary (Tra- 
verse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury 

do wychodków, poręcze do schodów i t. p.
Dla pp. ślusarzy w ykonyw ają projekta i kosztorysy i podejmują się robot pod 

korzystnemi dla tych ie  warunkami. 1 5 7 1 3  52

Korespondent v& w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim
Telegram y: „ E W I> J tIO R » i“  W i e n .  T e l e f o n  7 6 # .

W Konc. Zakł. fabr. wód mineralnych sztucz.
firmy

K. RŻĄCA i CHMURSKI
W  K R A K O W I E  

w y r a b i a n a  pod koutro lą  Komlsyl przem ysłowej

Tow arzystw a lekarskiego Krakowskiego

agzNAwnm

najczystsza szczawa 
j a k o  n a p ó j  c o d z i e n n y .  W ł
Croszurki i cenniki przesyła się franco.

.M  
*  £* acc
k .S

ibbz KonracTjRsnrcsT i
Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy, nleoh kupuje 

T C T K I (G IL Z Y ) D I E K I E J O K E  z  f a b r y k i

S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
L w ó w , T e a t r a ln a ,  3 . K r a k ó w , S u k ie n n ic e ,  3 8 .

Ceny bardzo niskie.
lOO sztuk od 12 oentów.

Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowanie r ra tii . — Przy odbiorze 
5000 koszta transportu ponosi fabryka. 853 !  90

Obszerny lokal
. J r ó g  u l i c y  ś w .  J a n a  1  T o m a s z a ,
"J na pomieszczenie

p i r ,  magazynowi!, Inh aapoieiyncze f t y
każdego czasu do wy najęcia.

. . .  Bliższa wiadomość w A d m i n i s t r a c y i  G r a n d  H o -  
f ^ t e l u  w  K r a k o w i e .  sos 6 6

 w  w   ■ u r j w  w  w r  w  w  w  w _ d Cl
h- -^---*^śggśBś>!Sssg54S5śiSlia5>Soga>sag«g5śSSttSśgSśS<ł

*

Warszawska Pracownia gorsetów „a la Sirene“
K raków , Grodzka S I.

Poleca W P. swoje eleganckie i trwałe wyroby, odzna­
czające się d ług;m stanem, podług najświeższych fasonów  
angielskich. Specyalne gorsety gumowe i na włosiu dla osób 
cierpiących.

Na obstalunki z prowincyi uprasza się o podanie miary: I. objętość 
góry, II. w pasie, III. w biodrach i IV. długość z pod ramiona do pasa.

Z uszanowaniem

706 7 ao „a la Sirene", Kraków, Grodzka 31.

Uzdrowisko i hydropatyczny zakład
z  t u  c  k  i m :  - a .  r s r  t  j e  l .

S z l ą s k :  a u s t  r y a o l s i .
Zakład dla fizykalnych systemów leczenia: hydro-mechano-terapia, szwedzka gimnastyka leczni­
cza, massaże, elektro-terapia, galwanizowanie, faradizowanie, franklinizowanie, elektryczna kąpiel, 
pneumatyczna te rap ia , kuracya dyetetyezna i pi zez kouwcyę w górskim terenie. — Wspaniałe 

wzgórza i leśne powietrze. Ceny niskie. Prospekta opłatnie i darmo,
W łaściciel i lekarz kierownik D r  I a u d w l l £  S o ł l w e l n D u r g .

długoletni 1. asystent prof. Winternitza w Wiedniu, Kaltenleutgeb9n. 712 6 20

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie

g n a ty , ametysty, tonaży, mdawity, malachity 1
C z e s k a  a g e n e y a  §27 3120

F erdynanda Hofmanna, ul. Grodzka, 26.
Konie należy ochraniać grzęd wilgocią i zimnem!

Specyalnością niżej podanej firmy sa bezsprzeeznie jej

DERKI na KOREE
firma ta przyjęła j e d y n y  g ł ó w n y  s k ł a d  1 w y ł ą c z n ą
s p r z e d a ż !  jednej z najpierwszycli i największych fab ryk , a z 
powodu n a d z w y c z a j n e g o  o d b y t u  jest w możności sprze­
dawać t r w a l e  1 m o c n e  derki najlepszej jakości po następu­
jących b a j e c z n i e  n i s k i c h  cenach.

Przednie derki na  konie
Te same, 2 metry długie, i 1

Eleganckie siarko-źńłte derki fijakierskis

190 ctm. d ług ie , 130 clm. szerokie, p ie r w s z e j  j a k o ś c i  ,
0 ciemnem tle i z jasnym brzegiem, g ę s te  i c i e p ł e ,  za sztukę tylko j 3 ~  z łr .  3 .5 0 : " R

,  metra szerokie, za sztukę tylke z ł r .  3 .8 0 .
z poczwórnym , szero­
kim czarno-ezerwonem

lub mebiesko-czerwonym brzegiem, około 2 inetry d ługa, a l*/t  mtr. szeroka, n a d z w y c z a j  
e le g a n c k o  s p o r z ą d z o n e , ozdoba każdego konia, j.s sztukę tylko jj/Ę T  z łr .  3 .5 0 . "R

Pyszne, złoto-żółte pańskie derki podwójne ażtCt
1 poczwórnym , ezerokim , czarno czerwonym brzegu , po drugiej stronie szare , gęste, z długim 
włosem, miękkości jedwabiu, około 2 metry długie i 11j3 metra szerokie, mogą byt; także użyte

,ako p r z e p y s z n y  d y w a n , za sztukę tylko z łr .  4 .5 0 . " tM i

Setki zamówień ze strony władz wojskowych i szlachty.
„Zechciej P a n , ile możności jak najspieszniej , dla szwadronu dalszych 10 sztuk siarko- 

żółtych derek po złr. 3.50 jak poprzednio nadesłać-*. C. i k. pułk Ułauów, Nr. 2j, c e s a r z a  
F r a n c is z k a  J ó z e fa .  (1 szwadron.)

„Prze»zlij Pan natychmiast jeszcze 10 derek po złr. 2.50, a 17 po złr. 3.50“. C. k. Za­
rząd umundurowania pnłku pieohoty Nr. 5, Mickolez.

Według wzoru upranzam o nadesłanie : 2 t derek po złr. 2.50, 12 derek po złr. 3.50 i 12 
derek po złr. 4.50 Zarząd górniczy Vordernberg.

Wysyłka natycnmiastowa na wszystkie strony pocztą, koleją lub okrętem za pobraniem 
lub za gotówkę. Adres:

Pferdedecken-Fabriks-Niederl&ge
F. Bog&nyi, Wien, III, Lówengasse, 14,

2  8 t o c k ,  T h u r  1 8 . 170 12 20

C. k. austryackie koleje państwowe.
WYCIĄO Z ROZKŁADU JAZDY

n a ż u y  o d  1  p a ź d z i e r n i k a  1 8 9 0  r .
Odjazd z Ki akowa (Podgórza):

6-15 rano (poo. mięszany Nr. 7)j 
z Krakowa (k. K. L .)l 

6 35 ,  (poc. mięsz. Nr. 354)(doOświęcima,

6-50
z Podgórza ■ Płaszowa 
(poo. mięsz. Nr. 354) 
z Podgórza - Bonarki

9-— rano (poc. mięsz. Nr. 24S3)
, Krakowa (k. Półn.) 

9-37 „ (poo. oaobow. Nr. 312)
z Podgorza - Płaszowa 

9-58 „ (puc. esobow. N r. 312)
z Podgórza - Bonarki

2 06 popoł.(poo. mięsz. N r. 2435/ 
z Krakowa fk. Półn.)

2 44 „ (poc. mięsz. (Nr. 356)
z Podgórza - Płaszowa

3 01 (Poc- mięsz. Nr. 356)
” z Podgórza - Bonarki t

6 55 wiecz. (poc. mięsz. Nr. 243.))
i  Krakowa (k. Półn I 
(poc. osobow. Nr. 318)  ̂
z Podgórza - Płaszowaj 
(poo. osobow. Nr. 318) I

732

755
Podgórza - Bonarki

Wiednia.

do Żywoa, 
Zwardonia, 

Bielika, Wie­
dnia, N. Sąozd 
Orłowa, Chy- 
rowa, Stryja.

do Oświęeima, 
Wiednia

do Żywca, 
Now. Sącza, 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjazd 7 Tarnow a
4.46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orło­

wi 1 Snchy, Żywca.
9.54 „ (pooiąg osobowy Nr. 420) do Chyro­

wa, Stryja.
2-89 popoł. (pociąg osobowy Nr. 418) do Orło­

wa, Nowego Sąoza, Chyrowa, Stryja.

Przyjazd dc Krakowa (Podgórza):
5-42 ranc (poo. osobow. Nr. 317)'

do Podgórza - Bonarki 
5 56 „ (poc. osobow. Nr. 317)

do Podgórza-Płeszor-a
6-02 „ (poc. mięsz. Nr. 2432)

do Krakowa (k. Półn.)
6-30 „ (poc. osobowy Nr. 6)

do Krakowa (k. K. L )
10-19 rano (poc. mięsz. N r. 353/ 

dc Podgórza - Bonarki 
10 35 „ (poc. mięsz. Nr. 353)

do Podgórza-Płaszowa 
10 87 „ (poo. mięsz. Nr. 2434)

do Krakowa (k. Półn.)
3-47 popoi. (poc. osebow. Nr. 311)

do Podgórza - Bonarki 
* 03 „ (pot- mięsz. Nr. 2438)

do Krakowa (k. Półn.)
4-13 „ (poc. osobow. Nr. 311)

do Podgórza-Płaszowa 
8-47 witez. (poc. mi^sz. Nr. 357) 

do Podgorza - Bonarki 
9 06 „ (poo. mięwz. Nr. 357)

do Po igorza-Płaszowa 
9*38 „ (poc. pospiesz. Nr. 2)

do Krakowa (k. K. L.)

ze Stryja, 
Ohyrowa, 

Now. Sącza.

z W iednia, 
Oświęoima , 

Zywea.

z Zwardonia,
, Bielska, 
Żywoa, Stryja, 

Cnyrowa, 
Orłowa, 

Now. Sącza.

Oświęcima.

Przyjazd do Ta rn o w a :
I2‘I5 w nocy (poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, 

Chyrowa.
11‘12 przcipoł. (poc. osobowy N r. 413) z Orło­

wa, N Sącza, Stryja, Chyrowa.
7*40 wieczór (ppoiąg osobowy Nr. 419) z Or 

łowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.
Czas podany jost wodłup «  uru poszteńskiego.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonko w/m naoyó można po oenie o oent. we wszystkioh Btaoyaeh 
o. k. mutr. kolei pańsiwowyoh lub u konduktorów. 305 47

Biuro wywiadowcze

w Tarnow ie
poszukuje 889 73 0

dzierżaw
do 400  morgów i

m a j ą t k ó w
od 3 0 — 50.000 złr.

Ostrzeżenie.
Ostrzegam niniejszem  w szystk ich , by 

weksli moim podpisem , szezwgólnyeh 
cech  niezawierającym , opatrzonych, bez 
odniesienia się do m n ie , nie nabywali, 
takowe bowiem jako sfałszowane do n i­
czego mnie zobowiązywać nie mogą.

Przedewszystkiem  z;ś oświadczam, że 
prócz weksli przez Instytucye publiczne 
dotąd już eskontowanych, żadnych weksli 
z m oim  podpisem c h ć b y  r z e c z y w i ­
s t y m  i  o d e m u i e  p o c h o d z ą c y m  

posiadaniu o s ó b  p r y w a t n y c h  
znajdować się mogących, płacić nie będę, 
trdyż obecny ich posiadacz nabył jo spo­
sób ni bezprawnym.

Ma zapubieżenia możliwym szkodom, 
prócz niniejszego, przeds.ębiałam  i inne 
środki zaradcze. Nadużywającego zaś mego 
podpisu pociągnę do odpowiedzialności 
sądowo-karnej. 869 2 3

Hrabina Helena Marasse.
W Jurkowie poczta Czchów.

Rozsyłkę Win
w gąsiorkauh bardzo praktycznie 
oplatanych, 4 litry czyli 5 bute­
lek zawierających, do każdej sta- 

eyi pocztowej wysyła

w ra z z  opłatą pocztową
SKŁAD WINA

JA N A  BAUMANA
105 28 34 w Bochni 

lą ro rek  hegelayskiego Nr. I. . złr. 2-50 
Nf. H. . „ 2-75
Nr. HI. . „ 3—

sam o ro d n eg o ............................ „ 3-35
„ sztachet. Nr. I. „ 3-85

„ Nr. II. „ 4-50
„ maślaoza I. patowego „ 5-—
g maślaoza ii. i ntowego „ 6-—

maślacza 111. putowego „ 7-56
„ Tokajzkiego Ausbruch V. put. „ 12-—

Erlauera czerwonego. . . „ 2-75
n Erlauera czerwot starszego n 3-25

wina biskup., korzeń, wzmac. „ 6.—
„ Mailbcgera austryac. białego „ 2-85
„ Gumpordskirch. auetr. b. 1872 r o‘50
„ Vouelera Ausstich czerwony „ 3.65

biały . „ £.0-5

• „ £ m . i o j 0 a  t n p y  ,p  „ g g  m  ąii 

pod puifspYTi ó is tiz s iu d r  / i jo jo  9muj[su'} 
•e iM o^ u jj a  qa£M osnBaij fifonjjfąsai 

q»lLZSi[5iM z forpe ąiup&zjn óis elnm fepod

mim  jusiipoflsfjl
o i n « p e { i [ « z  { « |n « z p j i e a d 6
9 9 06 ?oioą«f

M p s u e p g  e m e i M e ) S 9 zmm iqop mm ' i  bip
o n s r ^ A A

Biżoterye
francuskie dla Pań i Panów, bro­
szki, bransolety, szpilki, spinki, łań­

cuszki do zegarków 
poleca po bardzo tanich cenach 

m A G A Z T U r  838 3 0

„AU BON NIARCHĆ*
FILIPA  EELE

K r a k ó w , u l. G ro d zk a , O.
Gdyb) który zdclny, młody

rękodzielnik
w jakimkolwiek zawodzie, miał chęć otworzenia 
własnego interesu, a nie miałby funduszów, go­
tów j.stem  przez przystąpienie do spółki mu 
do tego eelu drogę ułatwić.

Zgłoszenia nadsyłać pod M . poste restante 
R y m a n ó w .  SIO 2 3

Gips nawGzowy i murarski
n a j l e p s z e j  j a k o ó o l  

p o  c e n a c h  b a j e c z n i e  L i s h i e b
poleca 512 10

Skład  m a tery a łó w  b u d ow lan ych
W iktor&  L u blinem

w  Krakowie, ulica Dietla, L. 53.

Agronom
z 8-letuią p raktyką, z tych pierwsze 4 lata w 
Wielkiem Księsiwie Poznańskiera, obecnie rok 
trzeci zarządzający trzema folwarkami, mogący 
się odwołać na prywatną rekomendacyę swego 
pryncypała, posiadający chlubne świadectwa, po­

szukuje o d  l ip c a  1891  p o ia d j .  
łaskaw e oferty uprasza pod adr. K . R .  

poste restante Z a le s z a n y . 85ś 2 2

GILZY
m e c h a n ic z n e  (n ie k le jo n e )  z  fa b r y ­

k i  „O LAikO  W“
powszechnie uzuane za najlepsze, poleca harde

L a g .  I S i U I D O W I O Z A
w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e ,  L . 2 9 ,  

za 1000 sztuk I złr. 30 ct.
Zamówienia odwrotnie. 793 5 15

Poszukuje się do kupna

majątku ziemskiego
w zachodniej Gralicyi. z obszernym, 
suchym domem mieszkalnym, pół- 
parterowym lub piętrowym, w ce­
nie 30— 70.000 złr., z inwenta­

rzem lub bez. 805 2 6 
Wiadomość w kanceiaryi Wgo 

Dra Jana SzaflarsKiego, aawokata, 
w Krakowie, Mały Rynek, L. I.

oooooooooooooo
! POSADZKI g

Q  wszelkiego rodzaju, z drzew dę- Q  
O  bowych lub egzotycznych, zuane j j
O z doskonałego wyrobu, dostarcza

za swai fAhrvlri ?Q7 k rze swej fabryki. 797 5 8
Blanrycy Juangrwk

ul. Lubicz, L. 3.

aU  
J

ooo
Piekarnia Józefa Bartla

w Krakowie, ui. Szewska, L. 28,
ma zaszczyt zaw iidom ić Szanowną Publi­
czność, iż od dnia dzisiejszego wypiekać 
będzie stale codzień św ieży chleb razowy 
czysto pszenny, wolny od drożdży i kwa­
sów, ściśle według recepty J > r »  t i r a -  

k a r n a . 776 5 6
Przytem ma zaszczyt polecić sw e d obo­

rowe pieczywo, jakoto: c l i lć b  r a z o w y  
c z y s t o  ż y t n i ,  c h ic h  c z y s t e  ż y ­
t n i  n a  in lć k u .

Akuszerka dyplomowana
praktykująca od dwudziesta lat w pewiecie 
Chrzanowskim, mogąta się wykazać chlnbnsmi 
śWiaueetwami leharskieini i  władająca językiem 
polskim i niemieckim, przeniosła się ■ powodu 
kształcenia swych dzieei do Krakowa i poleoa 
się łaskawym względom Szanownyoh P a ń , któ­
rym swe nsłngi chętnie i skutecznie nieść może.
214 6 7 R o z a l i a  S t o b i e c k a ,

wdowa po naucz/ciel u szkół lodowych
Ulica Stolarska, L. II. I piętro.
Z a r z ą d  d ó b r  P r z y łę ż  poczta Kolbu­

szowa sprzedaje swuże i pewLs n a s ie n ie  
s o s n y  p o s p o l i t e j  po eeuie Z z łr . 4 9  e . 
z a  1 k i lo .  Przy zamówieniu 4 kilo nie liczy 
się opakowania. 814 6 0

P ierw sza galicyjska fabryka

w  j p f t c e s z o w i c a c h  823 5 5 
poleoa s w o j e  w y r o t o y .

WI. GOINET
w Korczynie ad. Krosno

poleca zwojo

Płótna lniane, reczne,
od i.ajgrubszyoh de najcieńszyeh,

(.zztuk* 35 mtr. dług. od 10—iO złr. i wyżej), 
na koszule , prześcieradła bez zzwn itp., p s d  
w z g lę d e m  t r w a ł o ś c i  i  j a k o ś c i  p r z e .  
w y liS Z ta ja c e  f a b r y c z n e ,  obrnsy, ręozniki, 
dymy, ehusteczki do nosa (tuzin ? złr. 25 snt.) 

p *  L e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .  
Wysyła nie licząc kosztów opakowania z za 

dowolenlem Szan. Odbiorców. 110 14 0
r ^ o b k i  f r a n c o .

Folwark
przeszło półiorasta morgów obszaru, w 
bardzo ładnem  położeniu , z rozmaite- 
mi źródłami dochodów suchych, jest za­
raz pod korzystnemi warunkami dc 
sprzedania bez pośrednictwa. 

Wiadomość w Ad min. _N. Refo n ry “. 
786 8 3

C e g i e l n i a
w obrębie miasta Krakowa, przed ro­
gatką , jest od 1 październiku  
1891 roku do wydzierżawienia  

lub do sprzedai la .
Bliższych szczegółów  udzieli Józef T y r -  

kalski - między godz. 1— 3 popołudniu, 
ul. Starowiślna, L  14, parter. 836 2 8

I M S Z E K  CEtBfiOIW ICŁ
m ajster szewski

w  K rakow ie, u lica  G rodzka, 31, 
filia ulica Floryańska, L  4,

poleea w dsborowym zapasie

obuwie damskie od 3 złr. 25 ct., 
męskie od 4 zł&  25 ct. i wyżej 
i dziecinne, własnego wyrobu z naj­

lepszego materyału.
Reparacya eouwia I kaloszy uskutecznia się 

szybka i tanio. 842 3 80

$  m
u

środek dla niszczenia grzybka drze­
wnego i osuszania wilgoci. 

Broszurki bezpłatnie. eSs 10
Kantor: ul. Gertrudy, 20, I piętro.

17882970



L U D W I K  H A Ł i K I ,  haadel żelaza w Krakowie, poleca noże stołowe i kuchenne, scyzoryki, brzytwy i nożyezuc angielskie, tace, łyżki, łyżeczki, 
k i, ch ińsk iego srebra i Selekty, oraz rozm aite naczynia kuchenne.

i t. p. w y r o b y  s  akpu-
720 15 30

Nr. 80. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 9 Kwietnia 1891.

Księgarnia
Spółki Wydawniczej Polskiej

w K r a k o w i e
otrzymała na skład główny

Katalog rękopisów
Muzeum ks. Czartoryskich

opracowany przez 
D r a  J ó z e f a  K o r z e n i o w s k i e g o .  

Wyszło zeszytów trzy, obejmujących 
opis 7zS rękopisów 740 3 8

Cena każdego zeszytu I złr. 50 ct.

do mego m agazynu bławatnego, oraz sk ła­
du płóeien i bielizny

soi 1 3 Kazimierz Niesiołowski. 
Kraków, Sukiennice, L. 24 i 25.

Skład nasion i M a t y
w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej, 10,
,  naprzeciw G. in i Hotelu,

poleca na łMiewy wioienne wszelkie n a s i o n a  
p a s t e w n a ,  l e i n e ,  z  a r z y w n e  i k w i a ­
t o w e ,  . mianowicie: buraki, marchew, koni- 
ezynę Lucernę francuiką oryginalną K o ń s k i  
z ą b  o r y p i  t i n y  a n <  r y k a ń a k l ,  będą 

oy juz na miejscu.
W tymże skLUzie herbata po złr. 2.30, 

5.8o, % s0, 3.80, K w iat (Peeco) 5 złr., 
•k ra ch y  herbat, po 1 złr. 70 ct. i 2 złr. 
za V, kilo, oraz w ina fran cu sk ie  ory­
g ina lne domu pp. Schroder a e  Con­
stan s i  B o r d a o i. 8 8 . 1 5

K oniaki kuracyjne.

INakładem K . Bartoszew icza w K rakow ie
wyjdzie dwutomowe dzieło illustrowane p. t.

Księga pamiątkowa

IJ li fl

Praktykant zamiejscowy
z ukończ1 n? II k la.ą gim nazjalną lub euloą, 
znajizie umieszczenie w handlu towarów nor/m 
  bergskich i galanteryjnych 873 1 3

E ug. S m i d o w i c z a
kraków, Sukiennice, L. 29.j

Ogłoszenie.
C . k .  k o m i s y a  w y h e r c z a  < l!u  w y  

D o r ó w  u z u p e ł n i a j ą c y c h  d o  I z b y  
h a u d l o w o  •  p r z e m y s t u w e j  w  K ra <  
k o n i e ,  podajj do powszechnej wtadom;śol, i i  
wsknok odezwy Pana Prezydent, miasta K ra­
kowa z dnia 28 marca 18i* I r., L. 8228, dono- 
szącoj e zaginionej czyści w słanych w dniu 15 
marca b. r. z  b i u r a  I s b j  h a n d l o w o -  
p r s e m y s ł o w e j  l a l  k a r t  l e g l t y m a  
c y j n y c h  do tntojszego Magistratu; zarządzo­
no*  zosiało wydanie duplikatów kart Ugityma- 
eyjnyoh, dla niżej wymienionych wyborców, przy 
równoozełnem unieważnieniu wystawionych po­
przednio, a aairaeonyoh kart legitymacyjnych.

Dla niż«y wymienionych wyborców przedłuża 
się termin do wniesienia kart głosow inia Ma­
gistratu d o  11 kw ietni .a b .  r.

Aussenberg Emanuel, Bernhard Lipmao, B a- 
licer Sar<, BI mkstein August, Ei»«nberg Adolf, 
Freilieh Jakób, Feiner Miouał, Frey Emanuel, 
Freilieh & Bremer, Fischer Wolf, Friedmann 
Jakób, Faust iron. Fraiuer, Feldblum Majer. 
Fischer Ghana, Friedrieh Markns, Fanst Jakób, 
Freilieh Jakób. Frisdekar Samnel. Grunwald 
Kalman, Gott ieb Lazar, Grabowski Władysław, 
Hanbenituok Bernard, Hoozner Aron, Horowicz 
Emil, Hdd H itte l Hermann Eistg Samuel, Hooh- 
berger lzydm, Hechter Henryk, Immergluck Ber­
nard, Kurnatow ,ki Mieczysł .w, Korngold Moj­
żesz , K riłgier Hermann, Krzykowska Anna, 
Kaufmaon Józef, Krengel Izrael, Kerner Dawid, 
Klnger Estera Klarmann Abracham, iohn Dawid, 
Kronengold C hane, Klein H erszko, Kameler 
H erm ann, Keller Abraham , Krasueki Ludwik, 
Kahnus Lebel, Koral Fcigla, Moikner Cheim, 
Ripper Józef, Lewi Henryk, Kowalski <V Bełdow- 
ski, Kopold Nachman, Larsa, ■ Ferdynand, Leser 
Salomon, Liebeskind Saul, Lie barman u Moryc, 
Landan Chain,, Lieteskind Adolf. Lankowiez 
‘łetan, Liebeskind Jada, Mannę Jose, Margules 
Lotti, Milins Ernestyna, Muller Wolf, Metalimaon 
Menaaohe, Obstfeld Hirscb, Nen-r.ann Józef, Pro- 
koeimer, Weoer Rachela. Wnuczek Adolf, Weiss 
Hierenim, Wemdling Getzei, Wohlmaun Abra­
ham Wie .e.L* Mendel, Wsisoerg Juda, W«ui 
feld . okćb, Wiek ai Chane, Zuekermann Sara. 
Zimtibaam M arkus, Towarzystwo kredytowe, 
HirsoLberg Jadwiga, Winiarski, Wacbtei Fani, 
Węgrzynowska Anna, Worizmann Seuder, Wach- 
tpt Sara, Wortzmann Gustaw, Kosenzweig Hersz- 
Agamiein Abraham, Ajerbaah Chaim , Adie: 
Fsiwel, Ameisen .lzraei Bsrnstuin Naohmau, Birn- 
baum Izrae l, Bsrwald A ron , Uett Abraham, 
BirnbaumJuda, Chlipalski A n t, Chęciński Leon, 
Fsrber Bora a , Freiwalu Abraham , Feniahel 
Maurycy, Fin»estein A braham , Faust Hirseh, 
Farber E t la, Gottlieb Józef, Grossuan Lazar, 
Griinzer Henry i Gitlsr Cseylia, Góreski Kazi­
mierz, Gronner Mojżesz, Grtimberg Leon, Haim 
Józef, Hanoenstock B ernard, Heim -Joash m, 
Hirseh Sternbeig, Klein W iktor, Kunedinger Lc 
opold, Hirseh Alter, Kaspar & Bochnak, Kempler 
Jonasz, Korngold Izaak, Strioker Izaak, Sankie- 
wioz Feliks Szenker Benjamin, Trenerańska 
Karolina, Tarkowski Marceli, Tilles Emanuel, 
Wasserberger Saiomen, Weber Ludwik, Wienar 
Mojżesz W etz itein Abraham, Weiuberg Kalman 
Wetzler Michał Sslig, Wetzstein Fraindla, Wetz- 
ztain Aleksander, Waohtel Franciszka, Westreish 
Efroim, Waehtel Sara. Wiśnieski Jakób, Płatek 
M arein, Panczaz ewioa, Remiszowska Mary a, 
Ratka Marya, Kittermaun Karol, Springer Ho-sz, 
Sohonbsrg Izaak, Stml Jonasz, Świątek Feliks, 
Stiel Józef. Spira Schaohne, Serwatowska Marya 
Sohanzer Gittla, Soiiemkein Dawid, Stern Roza­
lia. SUbsrbach Roman. 865 1

Z c. k komisyi wyborczej.
Kraków, dnia 3 kwietnia.

D e l e g a t  K a m l e s t n i c t w a  
i L o m i s a r s  m . n i a t e r y a l n y .
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Francuzka
( b o n n f  & n p ó r l e n r e )  poszukuje zaraz u- 
mieszozez ia. T' Tiadomośe w b l n r z e ,  n l l c a  
ó w , J a n a  I  p i ę t r o .  816 3 3

ANDRZEJ GUC WA
kraw iec męaki 

w Krakowie, ul. Poselska, L. 19,
(naprzeciw hotelu Narodowego) 

poleca s oją

Pracownię sukien męskich
oraz

Skład sukna i kortów
z fabryk krajowych i zagranicznych. 
Namówienia wykonuje z własnego i do­

starczonego mu materyału podług naj- 
świe) -ych żu rnali, po eenaoh umiarko- 
waŁjen i na czas umówiony, Ku zadowo­
lenia najwybredniejszych wymagań Sza­
nownych Panów. 483 9 10

K s ię g a  f s m l ą ł k o w a (f składać się będzie z dwóch części. C zęść  
p ie r w s z a  obejm ie: 1) ustawę 3-go Maja z autografem piei wszego jej wydania; 
t )  dzieje ustanowienia konsty tucji przez Hugona K ołłątaja, uważanego za głó­
wnego jej au to ra; 3) opis sesyi sejmowej podług W agnera i mów zebranych przez 
Siarczyńskiego. 4) zdania o konstytucyi papieża, monarchów i najpierws7ych 
ówezesnytb mężów stanu i m yślicieli; 5) przedruki rzadkich broszur politycznych, 
tyczących się konstytucyi; 6) wyjątki ze współczesnych pam iętników ; 7) opo­
wiadania naocznych świadków przeDiegu sesyi 3-go M aja; 8) sprawozdania pism 
ówczesnych; 9) opisy radośnjch  obchodów w całym kraju po uchwaleniu kon­
stytucyi (z rękopisów ); 10) korespondeneyę Stanisława Augusta z K atarzyną; 
11) zbiór listów najwybitniejszych działaczy (z rękopisów ); 12) zbiór utworów 
poetycznych na cześć konsty tucji napisanych (po części z rękopisów); 13) satyry, 
zagadki itp., charakteryzujące epokę i głównych działaczy konstytucyi (z rękop ).

C zęść  d r u g a  poświęcona zostanie szczegółowemu opisowi obchodu ju ­
bileuszowego w Galicyi i P oznańskiem , oraz za granicą. Oraz obejmie ona wszy­
stkie wybitniejsze poezye, artykuły historyczno-literackie i publicystyczne, jakie 
pojawią się na obchód tego Wiekopomneg > faktu dziejów naszych. Ta c z ę ść  
d r u g a  dzieła stanie się dokum entem  uczuć ogółu dla pamięci wielkiej id e ' 
uświęconej uchwaleniem  ustawy 3-go Maja.

K sięga pam iątkowa zawierać będzie prócz tego około 40 ryein  i au­
tografów, jako t o : portrety głów nych działaczy, miejscowości Warszawy, połączone 
tradycyą z uch waleniem konstytucyi, widok sali sejmowej, kopie ze współczesnych 
obrazów, przedstawiających obrady sejmu i przysięgę na konstytucję, kopie nad 
zwyczaj rzadkich rycin okolicznościowych i alegorycznych, podobizny druków itd., 
wszystko wykonane w najpierwszych zakładach reprodukcyjnych.

C z ę ś ć  p ie rw  s z a  K s i ę g i  p a m i ą t k o w e j  wyjdzie dnia 30 kwietnia, 
c z ę ś ć  d r u g a  20 maja.

Prenum erata na cale dzieło wy nosi 3 zlr., z przesyłką  
pocztową zlr. 3.50. Prenum eratę składać można tylko do 20 kw ietnia. 
Po wyjściu cena dzieła wynosić będzie 5  zlr. 862’ i 2

Prenum eratę przejm uje wyłącznie

księgarnia K. Bartoszewicza w  Krakowie, ul. Szewska, 15.
^ssssss^ssss^ss^

Firma „Lux“ (0r. Borkowski)
Kraków, ul. św. Gertrudy, 7,

Skład fabryczno-hurtowny wszelkich maszyn do szycia.
r do pzifców, do M n ,  do sznnrecztoiania, do wyrób w  oończosztowycli,

po cenaeh rznazywiśeie fabrycznyoh, tj. od 30% do ?0% niż»2joh  niż kopkjirepfyjnyub, Lw  ̂
j  poręka 6 do 10-l#tnia Jako dowód znakomitośei wyrobów okoliczność, ii  firma każdf A 

zwoją maszynę w pełnej wartości do 3 miesięcy do wymiany na powrót przyjmuje ! — kM  
Wymiana starych maszyn w całości lub częściowo na nowe, za nader mierną dopłatą, iw , 

Sprzedaż na  raty 1 na kred yt od KO cnt. tygodniow o i od [U 
zadatk u  % z łr . począwszy. M

Świeżo nadszedł transport 120 nowyoh ma.zy . a to krawieckich 9 m odeli, mo-

.........................................................................................................................................................................................

io_
dniarskich 5 modeli, szewskich i rymarskich 14 modeli, eiodlarskieh 2 modele, rękawi- 
ezaiczyeh 8 modele, o czółenkach obrączkowych 7 modeli a jako nowość jedynie u lir-  ̂ - 
my „Lnx“ do nabycia m aszyuy nn iw eraalne modelu Singera A, B, .Mediom A 
i B., Titania A. i B., siyjąee 11 śoiegami (wszelkieiai istuiejąeemi), przytem obrąb ająea*. a i in u iB  za. * p w .o jjw iu i s u u ia io ia i  ibiiUICJi|IjCU11 u j v u i  1
i ryglująea massyuowem urządzeniem (nie aparatem) 1C00 dziurek od guzików w płó- l —ł  
tnie, wełnie, jedwabiu, sukni* korcie i skórze (stusowuie dc modela) diienuie, haftująca i P ,  
i cerująsa znakomicie; poręka lat 8. Ceny najniższe, jednak te maszyny tylko za go NUd 
tówkę lub za połowę gotówką i resztę do 8 miesięcy, od 55 złr. poeząwszy. Cenniki 
żądanie franko i opłatni* Fot grafie specyaluych masryn za złożeniem 50 centó - 
sztuki, którą to kwotę w razie kupna się bonifikuje.

Agentów, zastępców  i podróżnych poszukuje s i ę .  _
Osobna p la k a ty o gro szą  i;tw a rd e  drug ego kiadu w  śródm ieściu. 876 1 0

Lu.dt (Br Borkowski).

za go- W
iki n a h »ów o d g l

&
A Xj.tA.jB (Br. Borkoxt

U. i k . wył, uprz. F abryk i

Aleksandra Herzoga, Wiedeń, I,, Graben, Braunerstrasse, 6,
d o s t a r o z s ą j ą  z z a  n a j l e p s z e  u z n a n e

Maszyny do prania
(Pat«nt Strakosoh 

&  Boner).

Wyciskacze,
Magle,

Przyrządy
do prasowania

itp.

ZamMijCia
automatyczne.

Najlepsze
ochrona

przeciw
zalewom,

przeciw

W  I N
pojedynczo, a pl&knie wykonane.

Piece Replatory,
Calorifery,

Przyrządy
wentylacyjne.

Opalania central
Sprzedaż pod gwaraneyą. — Cenniki illnstrowane darmo i opłatnie. 24 26 26

r M
k x

JpatimtmM  
, Alt*. S p l ]HERZOG

szczurom,
llSiFffe'■■■>•' przeciw

wyziewom.

n ^ > n t M x x t t i t ) x x x x z ą x u x M t K t t ó n > t t < x « > t

| JÓZEFA FBAGETA z Warszawy jj
y  p ie r w s z a  i  n a j s ta r s z a  f a b r y k a  w y r o b ó w  p la t e r o w a n y c h  W

(z tak zw. chińskiego srebra) o tw o r z y ła  m a g a z y n  w e  L w o w ie  ^  
p r z y  p la c u  K a p i t u ln y m  p o d  1. 3, i puleca prze-iewszystkiem  

^  przedm ioty do dom owego służące użytku . m ianow icie przybory sto ło w e: ^  
noże, w idelce, łyżki, łyżeczki, eerwisty, tace, cukieruice, m aselnice, etażery, SC  
k o sze , samowary, lich tarze, kandelabry itd.; dalej przybory kościelne i SC  
cerkiewne: monstrancje, kielichy, am p u łk i, kropiebiioe, krzyża, relikwiarze
/,«. < « l____________ « . . . ___ _____ -I  m  _______    Wetc. C e n y  fa b r y c z n e  p od łu g; c e n n ik a .  T o w a r y  m o ż n a  na« 
b y w a ć  b ez  p o d w y ż s z e n ia  c e n  ta k ż e  n u  s p ła t ę  r e t a m i . iK ar j  nr
Fabryka zwraca uwagę szanownej Publiczności, że w przveiągu pięćflzjeSfę- 

SC eio- letniego istnienia przyjąwszy sobie za zasadę pr idukowae wyroby SC 
SC  najlepszej dobroci i trwałości, nakładane grubą w arstw ą grubego srebra,
J J  zajęła zaszczytne miejsce w przem yśle krajowym i w uznaniu jo | postępu 

i całego udoskonalenia swoich wyrobów, nagrodzoną została wieloma zło- 
f i  temi i srebrnem i medalami na tutejszych i zagranicznych wystawach. Na 
J  Petersburskiej W ystawie w 1870 roku przyznano jej „srebrny m edal“ na SC 
SC  Wysiawie Wszechświatowej Paryskiej 1867 i 1889 roku „złoty m edal“ itd. SC 
^  W  ciągłym rozwoju swej działalności fabryka doszła do tej stopy, ze ^  
J f  jej wyroby, rozsyłano są do na dleglejszych punktów  Rosyi, jako do 
• •  Irkucka, Tiflisu, i t. d. Większe własne m agazyny znajdują się: w s t .  S  
g  Petersburgu, w Warszawie, w Moskwie, w Charkowie, w Odessie, w T y  * *  
J  flisie, w Rydze, w Konstantynopolu, w  Kijowie, w Żytom ierzu, w Lublinie,
SC  w Kaliszu, w Grodnie, w Wilnie. W  czasi* jarma k ó w : w niższym N o -^  
SC wogrodzie, Samborze, Połtawie. Kijowie, Elizabetgradzią, Irbicie i t. p.
AD Fabryka zakupuje swoje zniszczone w;yroby. oznac/Ame ;ej stem plem  żwg 
^  za »/, część przedaźy, po odliczeniu stali szkłu, drzewa ) złota. 759 4 8 | |
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^ K s i ę g a r n i a ,  s k ła d  i  w y p o ż y c z a ln ia  n u t  m u z y c z n y c h ,^  
W  o r a z  e k s p e d y c y a  p ia m  p e r y o d y e z u y c h

J  S. A. K rzyżanow skiego w  K rakow ie Ę
oirzymału na skład : ^

g n  S z y m a ń s k i  A d a m .  S z k ic e .  Tom I : zaw ora 1) S«ffl z Lubartowa, j a  
^  2) Pan Jędrzej Krawczykowski. 3) Macie) M azur. 4) Stolarz ^
w f Kowalssi. 5) Przewoźnik. Cena I z łr . 40 centów. " "
w  — S z k i c e .  Tom l i :  zawipra 1) Hanusia. 2) l)w e  modlitwy, w  

Cena 2 z łr. #c F i l i p k i e w i c z  D r .  S t e f a n .  F l i e p k ic e  T r c n c z y ń s k i e  n a  g ó r -  
f  n y c k  W ę g r z e c h .  Zakład zdrojowo leczniczy wód siarcza- a *
^  nych ciepłych i gorących. Cena 50 centów. 330 2 3 g

Ogólne Zgromadzenie
Członków Towarzystwa Zaliczkowego w  Tarnowie

odbędzie się
dnia 2 2  kw ietnia 1891  o godz. JO ^>rzed południem  

w  sali teatralnej na S trn dn ie.
Porządek dzienny.

1. Sprawozdanie Dyrekeyi z czynności r. 18g0.
2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej, wniosek sprawie roz­

działu czystego zysku i o udzielenie Dyrekeyi absolutoryum z czyn­
ności i rachunków za czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1890 roku

3. Wybór 12 członków do Rady nadzorczej.
4. Wybór Komisyi rewizyjnej z 5 członków na rok 1891.

Prezes
860 2 2 A d o lf  Dobrxyr% ski.

N o w o  z a ł o ż o n y

MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH

JÓZEFA NEUWERTA i SYNA
Kraków, Sukiennice, L  1, obok cukierni W W . PP. Rehmana i Hendricha,

otrzymał w  w i e l k i m  w y b o r z e  ;

Nowości w iosenne i letn ie
; jako to

■J „  l n . , , n  u f o t n i o  n n  kolorowe i ezaiue , muśliny, zophiry , chustki Istnie,, 
m e l B r ]  J  W c f l l i a l l C /  kołdry, ka^y, serwety, firauki.
P Jń łn U  I C T n łn w a  h ia l i7 n a  ezy tyngi. ezyffony, kretouy na k -szu le , dryle n a ! 
M u l i ł o  I o llM U n ę  U lO M tllę, ubrania męskie, pońozouhy, skarpetki, ,

p o  n a J n l Ż B z y c ł i  c e n a c h .
Próbki na żądanie opłatnis.

i s u m
Krawiec 

cywilny i wojskowy
Kraków, Rynek główny, L. 30,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju 420 u  104

I U F I F O R 31Ó W
jakoteż wszelkie artykuły 

dla c. k. oficerów, urzędników w o j­
skowych i cywilnych.

O e n y  u m i a r i s o w a z ]  e .

k

M HOTEL KRAKOWSKI w KRAKOWI En
Hj p o k o je  o d  5 0  e t . d o  3  z łr .  R e« tt» u r a ey a . [jt
Ml R e m i z a  d o  w y n a j . 9 o l a .  670 4 0 rS

Pierwszorzędne Łazienki. Łaźnia parowa i Tusze wszelkiego rodzaju w

Poleeam Szanownej Publieznośei mój

parowy warstat mechaiŁ.czn,y.
Przyjmuję w a zeU cle  n a p r a w y

Bicy di i Maszyn do szycia w
oraz w a z e lh le  r o b o t y  m e c h a n ic z n e ,  jakoteż aa.13s.Xo> 

w a n ia  w a zb iA la h  m e ta l i .
Zamówienia przyjmuje się w sk ład zie  inabzyn d*> szycia  716 6 12

JEH£- N  i  e  m  e t z
• p t y k  i  m e c h a n i k ,  w  S r s k o w i c , S u k i e n n i c e ,  2 0 .

D y r e k c y a
akc. Tow. młynów parowo-waicowych

Victoria“ w Peszcie
zawiadamia Szanowna P. T. Publiczność, że d n i a  2 4 : m a r c at, 7
b. r. otw arła pud kierow nictw em  p. L eo n a  S o ­

sen zw eiga

w i e l k i  s k ł a d  m < f k t .
Śmiało podąjmujemy konkureacye na tutejszym targu w przekonaniu , że 

mąki nasze co  d o  j a k o ś c i  d a le k o  p r z e w y ż sz a ją  w s z y s t k ie  in n e
w K r a k o w ie  z n a n e , o ozem Szanowna P. T. Publiczność jak  najrycnlej 
przekonać się raczy. 763 3 3

Ulica Sienna, L  I, dom Wgo St. Feintucha.___

Księgarnia
Spółki Wydawniczej Polskiej

otrzymała na sk^ad główny

owczarza
przez

Drc W ładysława Leszczyńskiego.
Fraca uwieńczona nagrodą konkursową przez 

Towarzystwo rolaieze Odolanoweko-Pleszewakie.
Cena 50 centów . 738 3

M A O A f I J l i  
tow a rów  btawainych i kon- 

fekcyj damŚKich

IGNACEGO SOBOLEWSKIEGO
w  B C r u h o w i e

otrzymał i poleca w wielsim wyborz* 
g u i o i  e  528 6 lO

żak iety, paletociki, okrycia, 
rotundy i płaszcze od de­

szczu i kurzu.
C eny um iarkow ane.

K o n k u r s .
W  calu obsadzenia z d. I września 

1891 r. posady nauczyciela śpiewu so­
lowego w Konaerwatoryum Towarzystwa 
muzycznego w K rakow e rozpisuje się 
niniejszem konkurs do d. 31 maja 1891. 

Płaca ro zna 900 złr. w. a 
Obowiązki: udzielanie przez 10 mie­

sięcy w raku po 12 godzin tygodniowo 
uczniom rzeczonego zakładu nauki śpie­
wu solowego, ewentualnie branie udziału 
w produkcjach Towarzystwa muzycznego.

Podania, w których kandydifi, przed­
kładając własne cunculum  vitae. udowo­
dnić winni swe wykształcenie muzyczne 
w ogóle, w szczególności zaś uzdolnien.e 
do udzielania nauki śpiewu solowego, 
przyjmuje 849 3 4

Wydział To w a rzystw a  muzycznego 
w  Krakowie.

m o v o o o o o v o o o ę
Przy ul. Floryańskiej, O  
L. 41, sprzedaje się
dom.

Wiadomość bez pośrednictwa 
w Sekretaryacie Szkoły sztuk 
pięknych. 749 5 6

L. 2653.

Gbwieszczenie.
Celem oddania w przedsiębior­

stwo budowy rzezalni miejskiej w  
Rzeszowie z twardego materyału, 
dachówką krytej, z ubocznemi bu­
dynkami, z wyłączeniem urządzeń 
mechanicznych, rozpisuje się niniej­
szem licytacyę ofertową z term i­
nem do !2 godz. w  południe dnia 
19 kwietnia 1891 r.

Cena wywołania głównego bu­
dynku wynosi 15.418 złr. 69 ct.

Mtżna także wnieść oferty na po­
jedyncze grupy robót, mianowicie : 

na roboty grabarskie z ceną 
wywołania 186 złr. 75 cnt.;

murarskie 1 betonowe z ceną w y­
wołania 9991 zlr. 43 cnt.: 

ciesielskie z pokryciem dachu da­
chówką i ofasowaniem blachą z 
ceną wywołania 3805 złr. 3 i cnt.;

stolarskie z ceną wywołani \ 352 
złr. 15 cnt.:

kowalskie z cena wywołania 
310 zlr.: 

ślusarskie z ceną wywołania 255 
zlr. 75 cnt.: 

szklarskie z ceną wywołania 108 
złr. J?  cnt.:

lakiernicze z ceną wywołania 
108 złr. 65 cnt.;

brukarskie z ceną wywołania 
30 złr. 4 8  cnt.:

studi iarskie z cena wywołania 
320 złr.

Oferty zaopatrzone w 10%  wa* 
dyum wniesione być powinny w 
powyższym terminie do kasy miej­
skiej.

Bliższe warunki licytacyjne tu­
dzież kosztorysy i plaDy przeglą­
dać można w Magistracie podczas 
godzin urzędowych.

Rzeszów, Magistrat miasta
dnia 1 kwietnia 1891. 857 % 2

Nowości
do ozdoby ubrań damskich
w zastosowaniu do najświeższej mody 

polecają

Porębski & Zimler
Kraków, Rynek, 7. 754 5 fe

Apteka A. Rożnowskiego
w 1'yczyoić S24 > 3 

od 18 k w ietn ia  poazakaj*

Asystenta lub Magistra farmacji.
d Związkowej w Krakowie. Papier t  fabryki braci Fłukowskich w Bielska. Odpowiedzialny rzułoa drukarni L  SiyjewskL


